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(P ó ś re d n io tw o  p. M in is tra  P r a c y ,  
p o d w y ż k i od  d n ia  3 M pca.

W czoraj, 8 lipo», od b y ła  e ię  kon
ferencja  w lokaju  * Inspekcji P racy . O 
godz. 1 oj w południe p. M inister od b ył 
naradę z p rzed staw ic ie lam i Z w iązków  
Zawodowych R .b o tiiiczy ęh . Po p rzed sta 
w ien iu  i w y św ie tlen iu  ■ sy tu a cji obeonej 
w p o lity ce  P u ń stw a  P o lsk ieg o , oraz w 
y rzsm y śle , p. M inister wyraziT j e ż e n i e ,  
nby p i^ ed sta w ic ie le  Z w iązków  Z aw od o
w ych  R obotnioaych zdjęli w yraźn e s ta 
now isko. Po . ółuższjrcn  w yjaśn ien iach  
konfarencję przerw ano i p. M inister Da- 
ro w sk i naziM W ył k on feren cję na godz.
6 po poł.

Z p rzem y sło w ca m i p. mini
s te r  od b y ł h o n icren o ję

0 codz. 8 i pół po poł., rów nież w lo k a 
lu  ln ep ektorjatu  P ra w . P o  o d b y c iu  na
rad  z p rzem ysłow cam i p. M in ister roz
p o czą ł konferoncję pow tórnie z przed
sta w ic ie lam i Z w iązków  rob otn iczych . Po  
p rzed staw ien iu  w yniku  konferencji z 
p rzem y sło w ca m i, p rzed sta w ic ie le  Zw. 
Zaw. rob otn iczych  d o w ied zie li s ię , że

p rzem ysłow cy  zapropono
wali 15 proc. podwyżki

1 że dalej nie są  skłonni pójść, w obeo  
tego  w ytw orzy ła  s ię  przykra sytu acja . 
P rzed sta w ic ie le  robotn ików  b y li w ezw a 
ni przez p. M inistra do w yp ow ied zen ia  
s ię  jasno oo do tej propozycji.

P e p sso w c y  w ykrztu sili 
Jedno sło w ca  stra jk .

N a stęp n ie  zabrał g ło s  p rzed staw ic ie l 
Z w iązku .PYaca* K azlm ierozak  i w c ię 
ty c h  słow ach  zazn aczy ł, że  m ilczen ie  
przed& taw ioieli Z w iązku P. P . S . je s t  
sroeu m ia łe , bo rzu cili -w yzw anie Zw. 
„Praca* 1 rozp oczęli z nim  zac iek łą  
w alk ę, oo przejaw iło  s ię  w  w ydajnej o- 
d ezw ie . Z w iązek  „Praca* rzuconą rę 
k aw icę  podejm ie.

W  ch w ili, k ied y  n a leża łob y  prow a
d zić  w alk ę z k a p ita lista m i i front je 
d n o lity  u trzym ać, to P ep eso w sk l Z w ią
zek rozpoozął w ojnę ze  w szy stk iem i i 
na w szy stk ie  fronty, ty m  sp osob em  
rozdw ojono sp o is to ść  p oczyn ań  robotn i
czych i

r3*hito  robotn ików  na dwa  
obozy ,

na czem  ty lk o  zarob ili k ap ita liśo l. 0 -  
g laszan o  dw ukrotn ie  strajk, s  ro b o tn i
ków odpow iedn io  n ie uśw iadom iono. 
P o se i S zczerk ow sk i in terw en jow ał u 
Rządu w spraw re ob ecn ego  zatargu  z  
p rzem ysłow cam i, a jeg o  podw ładni po« 
sz li w ręcz przeciw n ą d rogą i w tym  
niepoczytalnym za p ęd zie  stra c ili z u p e ł
nie orjentację, co s ię  przejaw iło  na kon
ferencji. N aw et b ezstron n a  jed n ostk a , 
p. M inister —  b y ł zm u szo n y  u d zie lić  
si r o wej nagany za n ietak tow n e p o etę , 
p ow anie i brak orjentaoji.

Zarządzono przerw ę i p. M inister  
zażądał od p rzed sta w ic ie li u p ow ażn ie
nia oelem  udania s ię  do p rzem ysłow ców  
dia  otrzym an ia  od n ich  osta teczn ej od
p ow iedzi, na oo s ię  p rzed sta w ic ie le  
wszystkich Związków zgod zili.

Po pow rooie p . M inister o św ia d 
c zy ć  4»

p rzem y sło w cy  dają o s ta te 
czn ie  2 0  prac. p sd w yżk i,

ki. ia będzie licj-ona od dnia 3-go lip/»a,
L j . \ , i  pon ied zia łk u  b ieżącego  tygodnia.

Przem ysłowcy zaproponowali 20 proc. 
- PepeBOwoy w  podwójnej roli).

P rzed sta w ic ie le  Z w iązków  w s iy s tk io h  
z ło ży li ośw iad czen ia , ¿9 przyjm ują to  
do w iadom ości i sp raw ę tą  p rzed staw ią  
zebraniom  do legatów  do zaakceptow ania; 
w  tym  "względzie podp isano protokół, 
na którym  i tpw^rzya^e sk w a p liw ie  
p o d p isy  sw e  z ło ży li.

N iech s ię  teraz ogó ł robotn ików  
przekona, kto w tym  W ypadku m iał 
płusznnść, c z y  Z w iąrek  „Praca* c z y  t^ż 
Z w iązek  P. P. S. Z w iązek  „Praca* n ie  
p rok lam ow ał stra jk u , n ie  w yd aw ał od ezw
i nie w yrzu ca ł rob otn iczych  p ien ięd zy  
w  pow ietrze, n ie  narażał robotn ików  na  
utratę zarobkow , ty lk o  w myśl u ch w a ły

d ą ży ł do za ła tw ien ia  sp raw y  
podw yżki na dradze  

pokojow ej
oo je s t  zu p ełn ie  zgod n e z p og ląd em  
o&łej k la sy  rob otn iczej w d z is ie jsz y c h  
w arunkach.

Jednocześnie przy tych pertrakta
cjach
z a ła tw io n o  sp ra w ę  urlopów  

rob otn iczych ,
gd zie  od p on ied zia łk u  p rzy sz łeg o  ty 
godnia ju ż  zaozną s ię  oraoow yw aó po
d z ia ły  urlopów  przy u d zia le  d elega tów  
fa b ry czn y ch , Z w iązków  Z aw odow ych , 
Inspektora  P racy  i Z w iązków  P rzem y -  
słow oów .

D la  w iadom ośol ogółu  robotn ików  
podać n a leży , że dw a Zw. P rzem ysłow 
ców  n ie ch o ia ły  dać żadne) p od w yżk i 
t. j. Z w iązek  farb iarń  i w y k o ó cza lń  1 
K rajow y Zw. W łók ien n iczy . T y lk o  przy  
uczyn ion ym  n a c is k u -  p . M inistra, Jałt 
ośw iad czon o , p o sz ły  na u stęp stw a .

Z ebranie P. Z. 32. .P rn oa*—
<r, d z .Ś S  *  

W piątek, dnia 7 lipca, odbę
dzie się  zebranie delegatów Związ
ku .Praca*. 

Sprawy ważne.
W ejście na salę za okazaniem  

łegitym aoji.

O d  A d m i n i s t r a c j i .
Prosimy Sz. Prenumeratorów o 

wpłacanie należności za prenume
ratę z góry, jak również podajemy 
do wiadomości, i e  należności za ti- 
biegle m iesiące należy w płacić do 
dnia 15 lipca, w przeciwnym razie 
w ysyłanie gazety zostanie w strzy
mane.

Rzucone przezemnie w dniu 20 
czerwca r. b. w  numerze 176 „Pracy* 
oszczerstwo na p. Dolesława Kem
pińskiego uważam za bezpodstawne 
i  temsamem oofam takowe 

LEOPOLD KLINGER.

Sytuacja nowego rządu.
(Wczorajsze obrady feejmowe.)

W A R SZA W A , 6. (PAT). N a d zi- 
sie jszem  p osied zen iu  S ejm u po z a ła tw ie 
niu szereg u  spraw  m niejszej w a g i I przy- 
jpiCiu w  trzech  czy tan iach  u sta w y  w  
przedm iocie  sądów  doraźnych w  b. d z le l-  
nioy pruskiej 1 na obszarze G. Ś ląska, 
m arszałek  oznajm ił, że  m in ister  skarbu  
n ie  m oże zająć sta n o w isk a  co  do oboią- 
żen ia  skarbu w  spraw ie in w alid zk iej, 
d la teg o  niepodobna przystąpić do za ła
tw ien ia  spraw y.

P o se ł R egier (P P S )i p o sta w ił w n io
sek  form alny, aby spraw a była  zaraz 
w z ię ła  pod obrady.

W n iosek  ten  upadł i  w  im iennera  
g łoso w a n iu  196 przeciw ko 183 g ł., przy
stąp iono do d a lszych  obrad nad e ip o s e  
prezydenta m inistrów .

P ose ł W itos (PSL). S tan ow isk o  na
sz e g o  k lubu  w obec n ow eg o  rządu j e s t  
znane. J e ż e li jed n ak  chodzi o n asze  s ta 
n o w isk o  z o g ó ln ego  punktu  w id zen ia  to 
ośw iad czam , że  m ożem y bopierać k ażgy  
rząd, który da gw aran cję utrzym ania po
w a g i P ań stw a  i Jego ustroju dem okra- 
ty czn eg o Ł oraz ochronę prawa i ochronę  
sła b y ch  i uciśn ion ych . N iektóre stron
n ic tw a  pow iadają, że to  Jest Rząd m ier
not. Przypom inam , że Ks. L u tosław sk i
i  in n i Jem u blisoy.J Rząd, który od w as  
pochocizi, k tórego  w am  nikt n ie  naruszył 
u zn ali, że to j e s t  rząd bandytów  i k o
niokradów . Opróoz m nie s ied z ie li w  tym  
rządale panowie? K ucharski, S k u lsk i 1 
Stesłowioz, ale d la K s. L u to sła w sk ieg o  
to  był rząd rabusiów  i koniokradów  (Ks. 
L utosław sk i: T ylko, że ja  tego  n ie  poJ 
■wiedziałem). S łu szn ie , panow ie, dom aga
ją  s ię , aby rząd m iał autorytet, ale m u
s ic ie  przyznać, że sam i odbłeraoio auto-  
j y le t  rządom . Teraz zm ien iło  s ię  w sz y 
stk o , cham stw o u stąp iło . P rzyszed ł oz ło -  
■wiek, który p isy w a ł k s ią żk i i j e s t  w ic e 
prezydentem  m. W arszaw y 1 j e s t  daleki 
od gn ojów k i i  w id eł,, a jed n ak  m im o  
zm ian y  prow adzicie tą sam ą robotę“. 
Zwracając s ię  do praw icy, m ów ca o św iad 
cza: j e ż e l i  ohoazl o autorytet to przy
pom nę, że to w y  starałlśołe s ię  obniżyć  
p ow a g ę  poprzedniego rządu P on ik ow sk ie
g o , a popieraliśo le g o  w ted y , gd y  wara 
to  do ce lów  partyjnych było potrzebne. 
J a k ik o lw iek  przyjdzie do w ład zy  rząd w  
P olso«, n ie będzie m iał autorytetu , Jeśli 
to n ie będzie Odpowiadało w aszy m  celom  
partyjnym  (wrzawa 1 g ło sy  i tak  je s t) .

P o se ł D ąbeki (PSL): N iem a d z iś  w 
P olsce  InstytuoJl, której b y śc ie  n ie  oplu
li, to j e s t  k lęsk ą  P ań stw a  do której w y  
dążycie . Ta w a lk a  n ie  Jeat w alk ą  o pa
na Ś liw iń sk ieg o , id zie  ona daleko dalej.

W ed łu g  w as ob ecn y problom rozstrzygn ie  
s ię  prostem  w yjśc iem  przez drzw i, a ja  
pow iem , że gdopiero w^edy problem  s ię  
zaczn ie, a g d z ie  s ię  skońcźy , teg o  pano
w ie  n ie  w ied zą  (huczne brawa na lew icy ).

P o se ł C hądzyński (NPR): O św iadcza, 
że stron n iotw a  praw ioow e, m oże przed
w cześn ie  podniosły  przyłbicę. M ówca 
om aw ia  sta n o w isk o  poszczegó ln ych  k lu 
bów, poczem  zaznacza, że  je ż e li p. Ś li
w ińsk i p ow ied zia ł, że  m usim y liczyć  na 
pom oo w łasną i popierać nasz sy stem  f i
nansow y, to stron n ictw o m ów cy ja k o  ro
botn icze, m usi przyklasnąó. „Panow ie  
zw a lcza c ie  rząd obecny d la tego , żo je s t  
to jakoby rząd żyd ow sk i, ale zapom ina
c ie  o tem , źe votum  n ieufności dla tego  
rządu sk ład ają  kluby, k tórego  osłonkam i 
są  panow ie L ew ensztein , llau ch  i K oll-  
szer, w yborcy kahałów  w schodniej G ali
cji. D alej m ów icie , że je s t  to 'rzą d  Na* 
ozeln lka Państw a, że  sied zą  w  nim  dwaj 
p rzyjaciele  P iłsu d sk ieg o , a przecież w

fabinecie  P ad erew sk iego  był także o so -  
isty* przyjaciel N aczeln ik a  Państw a, 

w ted y  n ie była to zbrodnią. S łabą stro
ną obecnogo rządu Jest to, że d w ie tek i  
nie są  obsadzone. D zisiaj n azw isko Ś li
w iń sk ie g o  j e s t  d la praw icy czerw oną  
płachtą, ale sądzę, że n ie  dużo czasu  
upłyn ie, a n azw isko  b ędzie  dla państw a  
m ożliw em .

Za zam k n ięo iem  d y sk u sji g ło so w a 
ło  przeż drzw i 200 przeoiw ko 191 głos, 
M arszałek  u siłu je  pr«eprow adzió now*  
głosow an ie, alo w obeo w ielk iej w rzaw y  
na le w ic y  — cofa  sw ojo uw agi na ten  

-tem at.
W obeo tego d y sk u sja  b ęd zie  po

staw iona na porządku ju trzejszego  po
sied zen ia  i to czy ć  s ię  b ęd zie  dalej.

N astęp n ie  Sejm  p rzystąp ił do w nio
sk u  n a g łeg o  ks. O lsza ń ik ieg o  w sp raw ie  
najść w ileń sk ich . N agłości nie uchw alono.

N astęp n e p o sied zen ie  Sejm u od b ę
dzie  s ię  ju tro rano o godz. 11. Na po
rządku d zien n ym  znajduje s ię  spraw a  
dalszej d y sk u sji nad exp ose  rządow em
i trzecie  czy ta n ie  ordynacji w yborczej
i ew en tu a ln e g ło so w a n ie  nad nią.

Żniw o i t a l i  pitiedieila.
[Od w ia stu łg o  k o r e s p .)

W A R SZA W A ,- 6. . D z is ie jsze  p o sie -  
d sen ie  Sejm u odroozono znów  do ju tra  
do rana.

Jak  s ię  dow iaduje korespondent  
„Pracy* —  Klub K. P. K. zgadza  s ię  na 
ffabłnet p. B liw iń sk iego . n ie zgadza s ię  
jednak  na sam ą osubę p. Ś liw iń sk ieg o .

(Maszyna do odbijania odezw bolszewickich. —  Udział wojskowych w spl" 
sku. 80 gżównyoh spiskowców pod kluczem). 

fp d  w i a s n e g o  koresp.).

W ARSZAW A, fi. Sprawa w ykrycia  
na w ie lk ą  sk a lę  zorgan izow an ego sprzy- 
s iężen la  k om u n istyczn ego , na którego  
ca e ie  sta ł s tu d en t Leon T oep litz , Jest w  
dalszjyn  c ią g u  przedm iotem  dochod»«n1a 
p olicy jn ego .

Z dniem  każdym  zatacza ono ooraz 
sz e r sje  k ręg i. I tak , w  jed n y m  z pod- 
m lejsk ioh  m ają tk ów , nal*4ą<sSv Jul do

pow iatu  b łoń sk iego  w ykryto m aszynę do 
odbijania odezw  kom unistycznych .

M aszynę tę, po aresztow aniu  T oe-  
p lltza  zapakow ano do skrzyni i zakopa
no w  z iem i na g łęb ok ość  przeszło dw óch  
łok ci. Obok u lokow ano olbrzym ie pacz
k i i  drukam i bolszew lok iom i.

R ew izje, przeprow adzone w o sta t-  
atoh dw óch dniach dały nowy nm terjał.
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Iwiadoząoy o szeroko zmontowanym

» »sracie tak propagandy, jak i szplego- 
Wi na raco? bolszewików.

W areszcifc śledczym przebywa do
tąd siedmiu wojBkowych, pięciu z pierw
szego piłłku łączności w Zgierzu I dwóob 
ft<6 pułku piechoty.

Przeprowadzone dochodzenia wyka
zują jednak, li  wojskowi nie brali fak
tycznego udziału w robocie spUkoweJ 
byli oni wciągnięci do organizacji ko
munistycznej pod płaszczykiem akcji 
oświatowej. Bardziej przezorni z nich 
wycofali się oddawna, pozostali, wzięci 
na lep haseł humanitarnych, trzymali 
się organizacji raczej z tytołu swych 
itosunków towarzyskich ąe studentami, 
stojącymi pod rozKazami ToepliUs.

Znaczną ilość aresztowanych mło
dzieńców, którzy nie zdawali sobie spra
wy. do jakiej wrogiej dla państwa orga
nizacji należeli, zwolniono z aresztu.

zatrzymano około 80 najbardziej 
ozynnych działaczy, jak: Toeplitz, Garin- 
Iciel Samuel, Pomorski Jan, Świętochow
ski Władysław, dwaj braoia Boronsztej- 
nowie, Bojrach Herman r— przeważnie 
Studenci uniwersytetu, koledzy Toepliza, 
Gllterspiel, tudzież dwie studentki: Szem- 
plińska Aniela i Heflikówna Julja.

Prakoja ND-ecka Warszawskiej Ra
dy Miejskiej wystąpiła przeciw Toepli- 
tzowi (ojou komunisty) i żąda usunięcia 
go z Rady.

P r o c e s  p o s ł a  D ą b a l a .

WARSZAWA, 6. Dzięki wytężonej 
pracy, na Jaką sąd sam się skaził, pro
wadząc rozprawy od godz. 10 rano do
10 wieczór (z niewielklęmi tylko przer
wami), proces zbliża się ku końcowi: 
raczyna się oto przesłuchanie ostatniej 
Już śerji świadków. Stopniowo zaokrą-

i fla się też i uzupełnia ciekawy obraz, 
aki daje przebieg rozprawy i padają co

raz obfitsze snopy światła na kwestję 
winy oskarżonego.

Już piąty dziesiątek świadków prze
suwa się przez salę rozpraw i Już wy
raźnie zaznacza się podział ioh na dwie 
klasy: polityków i tłumu. Co więcej, w 
każdej z tych grup, zarysowują się co
raz wyraźniej pewne cechy wspólne.

Z licznego pocztu świadków socja
listów jeden tylko zeznawał zdecyao- 
wauie/że bojówki komunistyczne fak- 
tyeznio istnieją (czemu przeczyli inni). 
Nadto jeszcze był drugi, który taką 
szezerosc życia wniósł z sobą, że nawet 
patrzyć na komunistę oskarżonego, ani 
w żadne dysputy z nim wdawaćofiię nie 
chciał.

T rzeo i dzień  ro z p ra w .
Trzeci dtień rozpraw przeciwko 

p. Dąbalowi rozpoczął się o godzinie 10 
min. 16. Przed rozpoczęciem rozprawy 
omawiano na sali żywo wczorajszy wlec

komunistyozny, urządzony przez posła 
Łsńouokiego.

Sąd pnyetąpił do dalszego prze» 
słuchania świadków.

Svr. Grunoewicz potwierdza okoli- 
cznośoi obsląfcające p. Dąbala.

Sw. Grzybowski, zapytany przez 
prokuratora, czy słyszał, że p. Dąbal 
po upadku Austiji wstąpił do żandar- 
merjl odpowiada:

— Słyszałem.
Prokurator: Proszę powołać na 

świadka p . Witosa, który badał sprawę 
na miejscu. P. Witos będzie mógł o- 
śwladczyć, w Jaki sposób p. Dąbal prze
szedł od żandarmerji do komunizmu.

Obrona sprzeciwia się temu wnio
skowi, o p. Dąbal w przewlokłem o- 
świadczeniu Btara się przedstawić, w 
Jaki sposób został żandarmem.

Przowodnicząoy (przerywajac): To 
Jest zbyteczne. W oczach Bądu żan
darm jest obrońcą porządku społecznego.

P. Dąbal: Ja obstaję przy swoim 
wniosku. Z ramienia gen. Roji byłem 
istotnie kilka dni dowódcą żandarmerji. 
W Jaki sposób doszedłem z żandarmerji 
do komunizm j. to Jest już moja rzecz 
a nie prokuratora.

Na tem zarządza przewodniczący 
przerwę.

Wyrok zapadnie jutroj

N a  G ,  Ś l ą s k u .

Przyjęcie wojska polskiego 
w Rybniku.

(Z a ję c ie  o s ta tn ie j  s tr e fy .  —  P ro w o 
k a c ja  N iem có w . —  E n tu z ja z m  lu d 

n o śc i d la  w o jsk a ) .
(Od uiątntgo koresp.),

RYBNIK, fl. Wczoraj odbyło si« 
zajęcie ostatniej strefy na G. Śląsku, 
w warunkach zgoła odmiennych, niż do
tychczasowe. W chwili, gdy wojska 
nasze znalazły się w pobliżu Odry, 
Niemcy po raz ostatni chcieli zaznaczyć 
swoją obecność na ziemi polskie! i gdy 
wojska generała Szeptyckiego wkracza
ły do Rybnika, orgeszowcy zaatakowali 
mieszkańców pobliskich wsi, w których 
rozpoczęła się walka. Powstańcy gór
nośląscy na automobilach udali się do 
tych wsi 1 zmusili Prusaków de cofnię- 
oia się.

Przyjęcie żołnierzy przeszło wszel
kie oczekiwania. Radowano się z poby
tu Żołnierzy, goszczono ich i raczono 
w domach, okazująo im na każdym 
kroku bezbrzeżną miłość. Po objęciu 
Rybnika gen. Szeptycki udał się do 
miasteczka Zory, gdzie na życzenie tam
tejszej ludności pozostawił oddział arty- 
lerji, jako zawiązek przyszłego garnizo
nu. Również wczoraj wkroczyła do By
tomia Eeichswehra. W ten sposób woj
ska nasze zetknęły się już z armją nie
miecką.

Jak H ie n  oktaiaia pilski Girey ¡Insi.
lOd własnego koresjD. i.

KATOWICE, 6. Wszystkie spręży
ny poruszają Niemcy, żeby tylko ubez- 
władnić ruch w Województwie Śląskim, 
aby potem mogli w niobogłosy krzyczeć: 
Polacy S!ąsk otrzymali, a nie potrafią 
nim rządzić. Dlaczego fstnleją na kole
jach górnośląskich niedomagania, już po 
części donieśliśmy. Dziś, przytaczamy 
inne fakta: — Dzięki czujności dobrze 
zorganizowanego oddziału bezpieczeń
stwa przy Dyrekcji kolejowej w Kato

wicach wykryto] szajkę złodziei, którzy 
ongiś skradli dziewięć oetnarów drutu 
telefonicznego na torzo kolejowym po
między Ligotą i Kochłowicami. Przyła
pano na razie trzech; dalsze wykrycia w 
toku. Spodziewamy się, że wszystko 
wyjdzie na jaw i że Prokurator polski 
odpowiednio do winy ukarze złodziei 
niemieckich. Cóż nam się dziwować, że 
po takich wypadkach nie funkcjonuje 
aparat tak kolejowy jak pocztowy jak 
się należy. Do wszystkich obywateli 
polskiego G. Gląska wznosimy prośbę, 
ny strzegli mienia swujoj ojczyzny.

Wiiok i  iprawie HUPPU.
LWÓW, 6. (AW). (spożn.). Wczoraj 

zapadł wyroić w procesie przeciw Puza- 
ppowi. Oskarżony Mindowicz został ska
zany na 8 lata cizężkiego więzienia, oraz
1 miljon marek grzywny, która w razie 
nieuiszczenia, pociągnie za sobą dalsze 
trzy miesiące ciężkiego wjęzienia...Zostął 
on skazany za przeniewierzenie 16 ty
sięcy kilogramów cukru, sprzedanego di> 
fabryki Baczewskiego, oraz 26 1 tysięcy 
marek, jakoteż za zbrodnie lichwy wo
jennej.

Drugi oskarżony Rubel skazany zo
stał na 1 rok ciężkiego więzienia za 
zbrodnie sprzeniewierzenia. Trzeci Kom- 
perda na l i pół roku ciężkiego więzie
nia za zbrodnię sprzeniewierzenia. Czwar
ty, Jonasz, za lichwę wojenną na rok 
ścisłego aresztu. Piąty, Seinfeid na 8 
miesięcy ścisłego aresztu za lichwę wo
jenną. Szósty, Nowak, na 8 miesiące za 
współudział w lichwie wojennej.

Obrona postawiła wniosek o wy
puszczenie skazanvch na wolną stopę. 
Trybunał przychylił się do teł prośby je 
dynie w stosunku do Rubla, Komperdy i 
Nowaka. Prokurator zażądał unieważnie
nia wyroku w tych punktach, w których 
trybunał uwolnił oskarżonych od winy, a 
następnie wniósł zażalenie z powodu wy
miaru kary, oraz nieodpowiedniego za
stosowania paragrafów kodeksu co do 
wymiaru kary. Prokurator domagał się 
również konfiskaty prywatnego mienia 
oe>kui żouycii. Obrona agłosiła zażalenie

nieważności wyroku. Surowy wyrok sądu * 
wywarł wielkie wrażenie na tłumnie ze
branej pnblioznośoi.

Projekt ograniczenia ' 
zbrojeń.

PARYZ 6. (PA T). KomiBja d la  
sp raw  rozbrojeń  rozp atryw ała  projekt 
ograuicftenia zbrojeń, k tóry p op iera ł 
R obert C ecil s  punktu  o so b isteg o  w ob ec  
tego , że  w sk ład  k om isji z a  stron y  A n
giji nie w chodzi żaden d e leg a t o ficja ln y . 
P rzed sta w ił on k om isji 6 rezolucji:

1) ustalenie ogólnego planu roz
brojenia;

2) u d z ie len ie  gw aranci! bezpie
czeństwa poszczególnym rządom; >

8) zaw arcie  so ju szu  obronnego, do 
którego w eB złyby w sz y s tk ie  kra]«, p rzy
czem  ob ow iązek  u o zestn ic tw a  d o ty c z y ł
by ty lk o  krajów , n a leżąoyoh  do tej sa 
m ej częśo i św iata;

4) ro w zięo ie  w stęp n y ch  za rząd zeń  
na w yp ad ek  w ojn y p rzeoiw ko Jednem u  
z krajów;

6) ostatnia rezolucja wekasuje na 
to, że od wprowad7enła powyższyoh 
rezolucji zależy ograoiczenie zbrojeń.

C ecil p rzed sta w ił n astęp n ie  zg o d 
n ie z rozoluoją prolekt, w ed łu g  k tórego  
N iem cy , W ęgry  l R osja p ow in n yb y  brać  
u dział pr y  opraoow auiu  ogó ln ego  pro
jektu  rozbrojenia. i

O gólny so ju sz  ob ejm ow ałb y  ty lk o  
zgrupow ania  k on tyn en ta ln e . • R epublik i 
południow e) A m eryki n ie  u c z e s tn ic z y ły 
by w zw iązk u  eu rop ejsk ich  krajów i 
naodw rót. O dpow iadając na p ytan ie , 
C ecil o św ia d czy ł, że projek je g o  za w ie 
ra ty lk o  ogó ln e  za sa d y  i pow in ien  byó  
u zu p ełn io n y  przez lorda E*hera. W 
koń cu  p od k reślił tru d n ości, zw iązan e z 
przeprow adzen iem  ty ch  projektów , n ad
m ien iając, t e  u stęp y , d o ty czą ce  w ojska  
nio m o g ły b y  b yć  op ieran e na b u d żec ie .

W c za s ie  d y sk u sji nad rezolucjam i 
C ecila , k s ią żę  Sapieha, odpow iadając  
w yjaśn ia , żo Rząd sow ietów  p rzed łoży ł 
krajom  sąsia d u ją cy m  z Rosją p rop ozy
cję rp tb io len ia  i stw ierd za , że  n ie otrzy  
m ał d o ty ch cza s  żadnej in form acji w tej 
sp raw ie .

J e s t  jed n ak  rzeczą  pew ną, że  R ząd  
p o lsk i po porozum ieniu  s ię  z zp in tere-  
sow an em i rządam i n ad eśle  w n ajb liż 
szy m  c z a s ie  sw ą  od p ow ied ź W końcu  
ośw iad cza , iż  Jedna z  n a stęp n y ch  kon
feren cji b ęd zie  m u sia ła  zająć s ię  tą 
spraw ą.

W A R SZ A W A  e. D ru g ie  zgrom a
d zen ie  ogó ln e  L igi N arodów  p o lec iło  
k om isji ty m czasow ej naszk icow an ie  p la
nów rozbrojenia p ow szech n ego . Projekt 
d o ty c z y  ty lk o  w ojsk ląd o w y ch , m etro- 
p olij i n ie  obejm uje kolooij. A n g ie lsk i 
d e le g a t proponuje u sta len ie  m nożnika  
n astęp u jącego  (zas: 80 ty s.).

B elg ja  2, c zy li 600 ty s . w ojska, 
C zech osłow acja  3 czy li 900 ty s . w-ojska, 
D anja 2 o ży li ¿03 typ. tw ojska, W ło ch y
4 (120 ty s.), Ju gosfaw ja  8 (900 ty s .)  
w ojska. W ie lk a  B rytauja  8 (900 ty s .) , 
R um unją 3  czy li 9J0 ty s . w ojska , P o l
sk a  4 czyli (12 ) typ. w ojska.

Franja pueciw m m  «  Udu laroM.
BERLIN, 6. .T im e s*  d on osi, że  

rząd fran cu sk i b ęd zie  u w aża ł sp ra w ę  
p rzyjęcia  N iem ców  do L ig i N arodów  za 
n ieak tu a ln ą  w ob ecn ym  m o m en cie  i 
w szelk iej teg o  rodzaju p ropozycji ener
g iczn ie  s ię  p rzec iw staw i. F ak ty  w rodza
ju  m oiiB rchistycznej i m ilita ry sty czn e j  
reak cji w N iem czech , napadów  na fran
cu sk ie  w ojska, zam ordow ania R athenau‘a
i t  d. spraw iają, zdan iem  rządu fran
cu sk ieg o , że  sp raw ę p rzy jęc ia  N iem iec  
do L igi uw ażać n a leży  conujm niej za 
p rzed w czesn ą .

Odstępowanie wojsk niere
gularnych.

BERLIN, 8. (PAT). Havas. Donoszą 
urzędowo: Oddziały nieregularne opuściły 
hotele „Grande Ville“, „Grosham* i 
„Hamme“. Wzięto do niewoli szereg 
przywódców oddziałów nieregularnych.

f a M a  broni- "
PARYZ, fl. (PAT). Havas. Pierwżza 

podkomisja do spraw rozbrojeń zajmo
wała się wczoraj sprawą prywatnej fa
brykacji broni i gazów trujących, zaś 
druga — rezoluoią—dotyczącą ograniczeń 
budżetów wojskowych, oraz rozważa
niem uwag, poczynionych przez przed

stawicieli poszczególnych rządów. Uwra- 
gi te omawiane będą na dzisiejszem 
pleuaniem posiedzeniu komisji.

Żułam iitiaijL
BERLIN, fl (A. W.) Polityczna n *  

tuacja zmieniła się zasadniczo. Stafló- 
wlsko socjalistów wzmocniło się w pań* 
stwle, skutkiem c*z6go demokrao) szu
kają nawiązania stosunków z niemiec
kim stronniotwem ludowem, które mia
łoby wstąpić do r2ądu demokratycznej?®
1 centrowego i wystąpić z konkretnetn 
zapytaniem do niemieckiego Volksfer- 
ttetung, że w debacie zwróciła uwagę 
mowa przywódcy niemieckiego stron
nictwa ludowego dr. Stressemala. Dr, 
Stressemal oświadczył, że wypadki o- 
statnich dni potwierdzają, iż w Niem
czech istnlele tajna centrala morderców, 
to też zwraoa się on z ostremi zarzu
tami przeciw Helferichowi i wzywa do 
popierania republiki nawet polityków 
monarohistycznyoh.

laeatl n  Bardena.
MONACHJUM, fl (A. W.) Jeszcze 

nie zdołano wykryć morderców Ratho- 
naua a w dziesięć dci zamach syg
nalizują na Hardena, który dokumentują 
Jako przestrogę dla antymonarchistycz
nej publicystyki niemieckiej. Wypad
kom berlińskird sekundują wydarzenia 
monachijskie i wyraźny prąd zamachu 
przez Bawarję na ustawę o ochronie 
republiki. Nieprzychylne dla ustawy 
stanowisko zajęła bawarska rada mlsl- 
strów. Wrzenie n u r t  u j ą o e Niemcy, 
nie daje możności uzdrowienia życia 
gospodarczego 1 nie naBUwa finansistom 
zagranicznym podstaw dla kalkulacji.

Pożoga woliooa «  Dnlllale.
DUBLIN, fl (PAT.) O godz. 4 po 

południu, walki ustały. W chwili taj 
płonie 10 domów na 0 ’Cenelle Street, 
w tei liczbie trày hotele. Wojska nie
regularne stawiają opór w hotelu „Gran
dę Ville*. Strzelają one ze wszystkich 
okien, w czasie, gdy po obu stronach 
płoną Już domy. Wojska regularne po
częły bombardować hotel „Gresham".
O godz. 5-ej po południu poddnło sit} 
OBtatnich 6 obrońców hotelu. Rząd ir
landzki postanowił powołać cuiy kraj 
do obrony. Wojska regularne są pana
mi sytuacji. Niewielka ozęść miasta 
Jest Jeszcze w rękach powstańców. 
Szkody materjalne są znaczne. . Jest 
68 zabitych i 280 rannych.

taakicijuljtm j [stroik.
LWÓW, 6 (AW) Wczoraj rozpoczął 

się jedyny w swoim rodzaju strajk pro* 
fesorów oddziałów gimnazjalnych i 6zkół 
realnych, uczących na kursach szkoły 
wojskowej we Lwowie, na znak prote
stu przeciw zażądzenlu kursów szkol
nych, z powodu którego nie dopuszczo
no do egzaminu dojrzałości przeszło u W) 
ucznlów-żołnierzy.

„Złodzieje, w łó aęflzy i ko- 
t o r ź n i E y t o  wy “ !

KRAKÓW, fl. Jeden z oskarżonyoh 
w słynnym moskiewskim procesie ese- 
rów, Hendelmann przeozytał podczas roz
prawy następujące miejsce z broszury 
Marksa pt.: „18-go Brumaire*» Ludwika 
Bonapartego“.

.Prezydenta Napoleona przez cały 
czas otaczała zgraja złożona z członków 
.Towarzystwa 10-go grudnia“, które zo
stało zorganizowane w r. 1849 i było 
założono pod pozorem t-wa dobroczyn
ności. Towarzystwo to zjednoczyło pa
ryski proletarjat, hołotę, jaką zorganizo
wano w tajne sekcje z agentami bonu- 
partystów na czele. Całemu związkowi

{przewodzili generałowie bonapartyéci. 
bidzie, którzy zrujnowali swoje intere

sy, marnotrawcy z dwuznacznemi źród
łami dochodów, awanturnicy z niewy
raźną przeszłością, wyrodki i wyrzntki 
burżuazji, włóczędzy, uwolnieni żołnie
rze, wypuszczeni na wolność aresztanoi, 
zbiegi-katorżnicy, szachraje, oszuści, laz- 
zaroni, drobni złodzieje, szulerzy, zbie
racze szmat, szlifierze nożów, jedne m 
«łowem była tu reprezentowana cała ta 
niewyraźna zdeprawowana, przechodzą
ca z jednej strony na dmgą masa, jaką 
Francuzi nazywają bohemą. Z tych spo
krewnionych żywiołów Bonaparte zor-

S anizował jądro towarzystwa 10-go gru- 
nia*.

Przeczytawszy 'ten cytat Hendel
mann oświadczył spokojnie sędziom, a 
ponad ioh głowami i wszystkim bolsze
wikom: „T-wo 10 grudnia, które tak po 
mistrzowsku scharakteryzował Marks — 
to wy!“

Zaiste trudno o trafniejszą chara
kterystykę bolszewickiego milieu.



Kreml a
M i ę d z y  S t o l i c ą  a p o s t o l s k ą  a  r z ą 

d e m  r o s y j s k i m  z a d z i e r z g n ę ł y  s ię  j a 
k ie ś  n i c i ,  t o c z ą  s ię  r o k o w a n i a ,  s ą  
z a w i e r a n e  u k ł a d y  t a j e m n i c z e , b u 
d z ą c e  w  P o l s c e  z r o z u m i a ł y  n i e p o 
k ó j i z d u m i e n i e .  P o l s k a  s t o i  n a j b l i 
ż e j  w s c h o d u  e u r o p e j s k i e g o , z n a  j e 
g o  d u c h a  i  c h a r a k t e r ,  r o z u m i e  u t o -  
p i j n o ś ć  i b e z p o d s t a w n o ś ć  d ą ż e ń  i  
p r .g l ą d ó w , j a k i e  —  n i e s t e t y — b i o r ą  
g ó r ę  n a  d w o r z e  w a t y k a ń s k i m ,— a le  
n i e  j e s t  w i d o c z n i e  w  s t a n i e  t a m  w  
R z y m i e  d o s t a t e c z n i e  w y r a ź n i e  p o d 
k r e ś l i ć , w y s t a r c z a j ą c e m i  a r g u m e n 
t a m i  w y j a ś n i ć  n i e d o r z e c z n o ś c i  p o 
l i t y k i  w a t y k a ń s k i e j  w z g l ę d e m  R o 
s j i ,  w p ł y n ą ć  n a  k a r d y n a ł a  O a s p a r -  
r i e g o .

A l b o  d u c h o w i e ń s t w o  p o l s k i e  n i e  
p o s i a d a  d o s t a t e c z n y c h  w p ł y w ó w  w  
W a t y k a n i e ,  g d z i e  o c z y  i  u s z y  s ą  
o t w a r t e  w i d o c z n i e  t y l k o  d l a  a r c y 
b i s k u p a  S z e p t y c k i e g o , — a lb o  m o ż e  
d u c h o w i e ń s t w o  n a s z e , o d d a w s z y  
s t e r  p o l i t y k i  k l e r y k a l n e j  w  r ę c e  j e 
z u i t ó w ,  n i e  d o c e n i a  n i e b e z p i e c z e ń 
s t w a ,  j a k i e  z a g r a ż a  P o l s c e .

• ‘ ,7 '<"■ > 'u < ̂  ■1
D ą ż e n i a  d z i s i e j s z e  n i e  s ą  n o w e : 

m a j ą  o n e  b o g a t e  t ł o  h i s t o r y c z n e .
K i l k a n a ś c i e  w i e k ó w  t e m u  s k r o 

m n i  p o c z ą t k o w o  b i s k u p i  r z y m s c y  
p o c z ę l i  p r o w a d z i ć  m ą d r ą  p o l i t y k ę , 
r o z s z e r z a j ą c ą  s t o p n i o w o  i c h  w p ł y 
w y  i p o t ę g ę  o r a z  s t a w i a j ą c ą  i c h  
w k r ó t c e  n a  c z e l e  c h r z e ś c i j a ń s t w a  
z a c h o d n i e g o .

P o w s t a w a ć  p o c z y n a  n a  t e m  t l e  
a n t a g o n i z m  m i ę d z y  c h r z e ś c i j a ń s t w e m  
w s c h o d u i e m  a  z a c h o d n i e m ; d w a  t e  
o d ł a m y  r ó ż n i ą  s ię  c o r a z  b a r d z i e j  i 
k o n k u r u j ą  m i ę d z y  s o b ą , c z ę s t o  z e  
s z k o d ą  o g ó l n y c h  s p r a w  c h r z e ś c i j a ń 
s t w a .  O d y  k o ś c i ó ł  z a c h o d n i  o s i ą g 
n ą ł  u z n a n i e  c h r z e ś c i j a ń s t w a  z a  w y 
z n a n i e  p a n u j ą c e  w  P o l s c e , t o  n i e 
d ł u g o  p o t e m  t o ż  s a m o  u d a j e  s ię  u -  
c z y n i ć  k o ś c i o ł o w i  w s c h o d n i e m u  w  
K i j o w i e .  N a  k o n k u r e n c j i  k o ś c i o ł ó w  
n a j g o r z e j  w y c h o d z ą  S ł o w i a n i e ,  r o z 
s z c z e p i e n i  n a  d w a  w r o g i e  w y z n a 
n i a .

W k r ó t c e  t e ż  n a s t ę p u j e  c a ł k o 
w i t y  r o z d z i a ł  c h r z e ś c i j a ń s t w a  n a  
d w a  k o ś c i o ł y  o d r ę b n e : n a  k a t o l i c k i  
c z y l i  „ p o w s z e c h n y “  i  n a  o r t o d o k s y j 
n y  c z y l i  „ p r a w o w i e r n y “  ( p o  r o s y j 
s k u  „ p r a w o s ł a w n y “ ) .  W  t e n  s p o s ó b  
d ą ż e n i a  W a t y k a n u  d o  p r z o d o w a n i a . 
c a ł e m u  c h r z e ś c i j a ń s t w u  s k o ń c z y ł y  
s ię  p o r a ż k ą , r o z d z i a ł e m  c h r z e ś c i j a ń 
s t w a  n a  d w a  w r o g i e  o b o z y .

A l e  W a t y k a n  w  d a l s z y m  c i ą g u  
m y ś l i  o  z d o b y c i u  k o ś c i o ł a  w s c h o d 
n i e g o . Z d a w a ł o  s i ę , i ż  o d p o w i e d n i a  
c h w i l a  n a d e s z ł a  p o  z a g a r n i ę c i u  K o n 
s t a n t y n o p o l a  p r z e z  T u r k ó w .  Z d a w a 
ło  s i ę , ż e  g d y  K o n s t a n t y n o p o l — g ł ó 
w n y  k o n k u r e n t  R z y m u  — z n i k n ą ł  z  
w i d o w n i ,  ł a t w o  b ę d z i e  p o z y s k a ć  
M o s k ę , d z i k ę , b e z r a d n ą , p o z b a w i o n ą  
o p a r c i a .

I  o t o  c a r  I w a n  I I I  d o s t a j e  z a  
ż o n ę  w y c h o w a n k ę  p a p i e s k ą , k u z y n 
k ę  c e s a r z y  b i z a n t y j s k i c h ;  r o z p o c z y 
n a  s ię  f l i r t  p o l i t y c z n y .

A l e  n a d z i e j e  z a w i o d ł y :  M o s k w a  
c h ę t n i e  p r z y j ę ł a  p o d s u w a n e  j e j  z  
R z y m u  k o n c e p c j e , u z n a ła  s i ę , s p a d 
k o b i e r c z y n i ą  B i z a n c j u m , p r z y s t r o i ł a  
s ię  b i z a n t y j s k i m  c z a r n y m  o r ł e m  
d w u g ł o w y m ,- — a le  n a d z i e j e  n a  u n j ę  
r e l i g i j n ą  z a w i o d ł y  s r o m o t n i e . C a r  
m o s k i e w s k i  n i e  c h c i a ł  m ie ć  p a n a  
n a d  s o b ą  w  osobie  P a p ie ż a ,  s k o r o  
s a m  m ó g ł  t r z ą ś ć  s w o j ą  c e r k w i ą .

P o  t e j  n i e u d a n e j  p r ó b i e  W a t y 
k a n  c z a s  j a k i ś  n i e  w s z c z y n a  p r ó b  
n o w y c h , z w ł a s z c z a  ż e  s a m  j e s t  z a 
g r o ż o n y  i m u s i w s z c z ą ć  o b r o n ę  p r z e 

c i w  o d s z c z e p i e ń s t w o m  p r o t e s t a n c 
k i m  i  a n g l i k a ń s k i e m u .

D o p i e r o , g d y  p o l i t y k a  w a t y k a ń 
s k a  z o s t a ł a  z ł o ż o n a  w  r ę c e  z a ł o ż o 
n e g o  ś w i e ż o  s t o w a r z y s z e n i a  j e z u i 
t ó w ,  p o c z ę t o  z n o w u  s z u k a ć  s p o s o b 
n o ś c i  p o ł ą c z e n i a  k o ś c i o ł ó w  p o d  w ł a 
d z ą  p a p i e s k ą . N a  s p o s o b n o ś ć  n ie  
t r z e b a  b y ł o  c z e k a ć  d ł u g o .

K r ó l  S t e i a n  B a t o r y ,  z n i e c i e r 
p l i w i o n y  a w a n t u r n i c z e r n i  w y s t ą p i e 
n i a m i  i  b a r b a r z y ń s k ą  p r o w o k a c j ą  
c a r a  I w a n a  G r o ź n e g o , w z i ą ł  s i ę  d o ń  
n a  d o b r e . W i d z ą c ,  ż e  s p r a w y  j e g o  
w o j e n n e  i d ą  c o r a z  ■ g o rze j i  ż e  z  B a 
t o r y m  ż a r t ó w  n i e m a , I w a n  G r o ź n y  
z w r ó c i ł  s ię  o  p o m o c  d o  R z y m u .  J e 
z u i c i e  P o s s e w i n o w i  d a w a ł  n a w e t  
d o  z r o z u m i e n i a ,  ż e  z g o d z i  s ię  n a  
p o ł ą c z e n i e  k o ś c i o ł ó w . L e c z  g d y ,  
w s k u t e k  n a c i s k u  z e  s t r o n y  R z y m u ,  
B a t o r y  z g o d z i ł  s ię  n a  z a w a r c i e  p o 
k o j u , —  I w a n  o d r a z u  t o n  z m i e n i a  i  
p r z y j m u j e  P o s s e w i n a  i r o n i c z n i e  i 
g r u b i j a ń s k o .

P o s s e w i n  o b i e c y w a ł  I w a n o w i  
z a  p o ł ą c z e n i e  k o ś c i o ł ó w  K o n s t a n t y 
n o p o l  ( b ę d ą c y  w  r ę k a c h  T u r c j i )  o r a z  
K i j ó w  ( n a l e ż ą c y  w ó w c z a s  d o  P o l 
s k i ) .  W  t e n  s p o s ó b  p i e r w s z a  m y ś l  
r o z b i o r u  P o l s k i  p o c h o d z i ł a  z  W a t y 
k a n u !

P r z e z  .z a k o ń c z e n i e  p r z e d w c z e 
s n e  w o j n y  z  M o s k w ą  i  z a n i e c h a n i e  
w y k o r z y s t a n i a  z w y c i ę s t w a ,  P o l s k a  
p o n i o s ł a  k r z y w d ę  n i e p o w e t o w a n ą .

N o w a  t a  n i e u d a n a  p r ó b a  p o d 
d a n i a  M o s k w y  z w i e r z c h n i c t w  u  R z y 
m u  o d b y ł a  s ię  n a  k o s z t  P o l s k i .

W  t y m ż e  o k r e s i e  h i s t o r j i  u d a ł o  
- s i e  w r e s z c i e  d o p r o w a d z i ć  d o  s k u t 

k u  p o ł ą c z e n i e  o b u  k o ś c i o ł ó w  n a  
z j e ź d z i e  w e  F l o r e n c j i .  N a  z j e ź d z i e  
t y m  b y l i  o b e c n i  w y ż s i  p r z e d s t a w i 
c i e l e  d u c h o w i e ń s t w a  p r a w o s ł a w n e 
g o  z  P o l s k i  i  M o s k w y , k t ó r z y  z o b o 
w i ą z a l i  s ię  d o  u z n a w a n i a  z a  s w y c h  
z w i e r z c h n i k ó w  n i e  p a t r j a r c h ó w  k r» n - 
s t a n t y n o p o l s k i c h , l e c z  p a p i e ż y .  Z d a 
w a ł o  s ię , ż e  c e l u p r a g n i o n y ’ z o s t a ł  
o s i ą g n i ę t y .

A l e  c a r  I w a n  G r o ź n y  u .w i ę z i ł  
m o s k i e w s k i c h  d y g n i t a r z y  c e r k i e w 
n y c h , k t ó r z y  c h c i e l i  w p r o w a d z i ć  
u n j ę , i  w  t e n  s p o s ó b  M o s k w a  p o z o 
s t a ł a  p r a w o s ł a w n ą .  W  P o l s c e  u d a 
ło  s ię  w y t ę ż o n e j  p r a c y  j e z u i t ó w  
z n a c z n ą  c z ę ś ć  p r a w o s ł a w n y c h  n a 
w r ó c i ć  n a  u n j ę .

L e c z  m e t o d y , u ż y t e  w  t y m  w y 
p a d k u  p r z e z  j e z u i t ó w ,  o b u r z y ł y  
c z ę ś ć  l u d n o ś c i  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  c h c ą 
c ą  p o z o s t a ć  p r z y  p r a w o s ł a w i u ;  o b u 
r z e n i e  t o  w y l a ł o  s ię  w k r ó t c e  w  w o j 
n a c h  k o z a c k i c h ,  k t ó r e  b y ł y  j e d n ą  z  
w a ż n i e j s z y c h  p r z y c z y n  u p a d k u  P o l 
s k i .  A  w r a z  z u p a d k i e m  P o l s k i  u . a -  
d ł a  i  u n j a .

C a r  M i k o ł a j  I  z n i ó s ł  u n j ę  z a  
B u g i e m , c a r  A l e k s a n d d r  I I  u c z y n i ł  
t o  s a m o . w  b y ł e j  K o n g r e s ó w c e . * 1  o t o  
t a m  t y l k o  z a r z ą d z e n i a  c a r ó w  s p o t 
k a ł y  s ię  z  w i ę k s z y m  o p o r e m , g d z i e  
l u d n o ś ć  m o c n i e j  b y ł a  z r o ś n i ę t a  z  
p o l s k o ś c i ą , g d z i e  c z e p i a ł a  s ię  r o z 
p a c z l i w i e  k a t o l i c y z m u , b y  z a c h o w a ć  
s w ą  p o l s k o ś ć , a  n i e  s w e  w y z n a n i e  
u n i c k i e .  Ż y w i o ł y  n i e p o l s k i e  p o s z ł y  
b e z  o p o r u  d o  c e r k w i .

U n ja  o s ta ł a  s ię  ty lk o  p o d  b e r 
łem  A u s t r j i ,  w  M ałopo lsce  w s c h o d 
n ie j .  Ale i ta m  c ią ż y ła  s ta ło  ku p r a 
w o s ła w iu ,  p rzy  l a d a  okaz ji  sp rz e 
n ie w ie r z a j ą c  s ię  k a to l icy zm o w i.

Gdy c a r  tę p i ł  un ję ,  w ó w c z a s  
t r z e c ia  część  k s ięży  u n ic k ic h  z Ma
łopolsk i d o b ro w o ln ie jf  p rze sz ła  n a  
p r a w o s ła w i e  i pod n a z w ą  p o p ó w —  
ś w ię to ju r c ó w  o b s ia d ła  n o w o tw o rz o 
n e  p a ra f je  p r a w o s ła w n e  w  C he łm - 
szczyźnie! T a k  s ła b o  k le r  u n ick i  i

trz y m a  s ię  ź Rzym iu z je d n e j s tro 
n y , a u k r a iń s t w a  zT d r u g ie j, '

G d y  w  ro k u  1 9 14  m o sk ale  n a 
je c h a li  M ało p o lsk ę  W s c h o d n ią , w y 
s ta rc z y ło  p a ru  m ie s ię c y , by trz e c ia  
c z ę ś ć  p a r a f ij  u n ic k ic h  p rz y ' ic ^ y ła  
s ię  do p r a w o s ła w ia !

T o  m ó w i ą  f a k t y .
A p o m i m o  t o  g ł o w a  t e g o  k o ś 

c i o ł a  a r c y b i s k y p  S z e p t y c k i  n a s z e p -  
t u j e  w c i ą ż  r ó ż n e  r z e c z y  w  W a t y 
k a n i e  i c i e s z y  s ię  t a m  w i e l k ą  p o 
p u l a r n o ś c i ą .

C z y  w  W a t y k a n i e  n ie  w i e d z ą ,  
ż e  u n j a  n i e  j e s t  Biłą, k t ó r ą  m o ż n a -  
b y  w y g r y w a ć  w  d a n y m  w y p a d k u ,

IV  Zjazd delegatów Zw iązku pol
skiego nauczycielstw a szkół powszech
nych otwarto w W arszaw ie w dniu 4 
lipca w  obecności' 741 delegatów Ognisk, 
w szystkich członków’ zarządu głównego, 
liczn ie  reprezentowanych w ładz i' insty- 
tucyj, tudzież geścj.

-  Zjazd otworzył prezes Stanisław  
Nowak, w itając gości, między.innem i ge
nerała Jacynę, przybyłego m» zastępstwie 
honorowego członka Zw iązku N aczelnika 
Państwa i  k ilk u  posłów na Sejm.

W przemówieniu powitalnern prezes 
Zw iązku zaznaczył, że „budując szko ln i
ctwo, budujem y zarazem . podstawowe 
wartości państwowości polskiej. Nie by
libyśm y nauczycielam i, gdybyśm y nie 
zw racali u ^ a g l uczniów a zarazem całe
go społeczeństwa na pierwszy i najw aż
niejszy obowiązek, za. ja k i uważać należy 
autorytet władzy państwowej; niestety 
jesteśm y św iadkam i, że autorytet ten po
niżany je st niem al każdego dnia i każ
dej godziny przez zaślepieńców i szaleń
ców, którzy niegdyś lo ja ln i wobec państw 
zaborczych, butni są i sw aw olni wobec 
przedstaw iciela państwowości polskiej, 
którego czyny, energja, dbałość o przysz
łość Ojczyzny, wielkie zalety ducha sta
nowią s Ju y  puklerz przed atakami krót
kowidzów i zapamiętałości partyjnej. 
Członek honorowy Związku Naczelnik 
Państwa Jó ze i P iłsu d sk i może być' pew
nym, że c ła  nauczycielstw a polskiego i 
m iljonów  m łodzieży uczącej się w szko
łach pozostanie widomym symbolem w ie l
kiego ofiarnego czynu dla Polski, sym
bolem praw dziw ej dem okracji i  uoby- 
w atelnienia ludu i dlatego władza Jego 
ja k o  N aczelnika Państwa znajdzie przez 
nas, pionierów rzetelnej demokracji pol
sk ie j, należyty szacunek4*.

Po przemówieniu prezesa" zabierają 
g ło s  reprezentanci władz i  iustytucyj.

Po odczytaniu regulam inu Zjazdu i 
wyborze sekretarzy nastąpił referat Zyg
munta N ow ickiego na temat: „Postulaty 
nauczycielstw a a rzeczyw isty stan na
szego szko lnictw a“. Referent streścił do
tychczasowy przebieg prac Zw iązku i u- 
zyskane owoce zabiegów, ja k  powszech
ność i bezpłatność szkoły,siedm ioletniość 
nauki, uuormowanie zakładania i budo
w ania szkół, prelim inarz budżetu Min. 0. 
P. a odnośnie do nauczycielstw a automa- 
tyczność awansu i zrównanie uposażenia 
z urzędnikam i. Przechodząc braki szkol
nictw a zgłasza następujące w nioski:

1) Zjazd delegatów Zw iązku PNSP. 
w zyw a całe zorganizowane nauczyciel
stwo do urządzania w okresiejeśiennym , 
począwszy od 1-go października ¿D nia 
szkoły powszechnej“ w każdej w si i w 
każdym  miasteczku Rzeczypospolitej Pol
skiej, w yjaśniając ludności na specjal
nych wiecach istotę szkoły powszechnej

Komitet pomocy dla powstańców 
górnośląskich wydał następującą rezo- 
iucię:BJuż  wojska nasze, witane entuzja
stycznie. wkroczyły na teren ziemi gor- 
nosląskiei

Od lej oliwili w braterskim  uścisku 
dłoń sobie podali żołnierz nasz polski i 
górnik-juiwstaniec z nad Odry.

Nadeszła chwila wielkiego w esela. 
Niechaj le j chwili n ie z a k łó c i n iedo la  
powstańca, niechaj nie z a b rz m i p ła c z  
c ic ly  głodnych p o w sta ń czy ch  sierot, 
niechaj nie padną ciętkie, ja k  w y rz u t  
sumienia łz y  w dów po bohateraoh z n a d  
Odry. Komitet j^m ocy  b. powstańcom

g d y ż  z b y t  o n a  d ą ż y  k u  p r a w o s ł a 
w i u ?  A m o ż e  c h c ą  k o s z t e m  B p r a w < h  
s ł a w i e n i a  u n i t ó w  u z y s k a ć  C h o ć b y  
p o z o r n e  p o ł ą c z e n i e  k o ś c i o ł ó w .

Z n o w u  g r a , z  g ó r y  s k a z a n a  na 
p o r a ż k ę , a  o d b ić  s ię  m a j ą c a  na na
s z e j  s k ó r z e ,

C o  r o b i ą  n a s i b i s k u p i ?  D l a c z e 
g o  m i l c z ą , d l a c z e g o  n i e  p r z e c i w 
d z i a ł a j ą  i n t r y g o m  S z e p t y c k i e g o ?  P o l 
s k a  ż ą d a  o d  n l o h  e s y n u . T o  r z e c z  
w a ż n i e i s z a  i p o t r z e b n i e j s ł a , nlfc 
w s z c z y n a n i e  n i e s p o d z i e w a n e j  d y s 
k u s j i  n a  t e m a t  r o z w o d ó w .

S t .  K r e t .

w  myśl postulatów uchwalonych na po
przednim  Zjeździe delegatów'.

2) w zyw a się w szystkich członków 
Zw iązku polskiego nauczycielstw a szkół 
powszechnych, aby w' okresie wyborów 
do Sejmu żądali od kandydatów na po
słów jasnego wypowiedzenia się w  spra
wie szkoły powszechnej.

3) w zyw a się członków ZPNSP. do 
ogłaszania w prasie codziennej i perio
dycznej artykułów  popularyzujących ide<j 
szkoły powszechnej.

4) Zjazd delegatów ZPNSP. wzywa 
zarząd głów ny do ogłoszenia konkursu 
ua opracowauie popularnej broszury o 
szkole powszechnej. .

6) Zjazd delegatów' ZPNSP. zastrze
ga się przeciw ko polityce min. W . R. i 
0. P., dążącej do pogłębienia różnic m ię
dzy szkolnictwem  powszechnem i śred- 
niem i w ytw arzania przeszkód niedopus^ 
czających do koordynowania sz. powsz. 
ze średnią.

Zjazd domaga się od min. W .  R. i
0. I ł . licze n ia  się z opinją nauczyciel
stwa, wyrażoną na Sejm ie nauczycielskim  
w roku 1919 i na wiecach w „D n iu sz k o 
ły  powszechnej“. -

W szczególności Zjazd żąda:
a) wprowadzenia tych sam ych ]>ro- 

gramów nauczania i wychowania w  8-oh 
klasach szkoły ogólnokształcącej wyższej 
(t, zw. średniej) co i w n-ch najw yższych 
klasach szkoły powszechnej.

b) zlikw ido w ania 3*ch niższych k iks 
szkół ogól ̂ k s z ta łc ą c y c h  wyższych (śred
nich) gimnazjów.

c) przyjm owania abiturjentów 7-io  
klasow ych szkół powszechnych do 4-ej 
k lasy  szkół ogólnokształcących wyższych 
(t. z w. średnich) i na 1-szy ku rs semi-. 
narjów nauczycielskich bez egzaminów' 
wstępnych.

Równocześnie zjazd domaga się na
leżytego postawienia wyższych lda& szkół 
powszechnych pod względem poziomu 
nauczania, zaopatrzenia w środki i  po
moce naukowe, obsadzenia odpowiednio 
ukw alifikow anem i siłam i nauczycielskie- 
mi, aby w ten sposób zapewnić utrzym a
nie ciągłości między szkołą powszechną
i ogólnokształcącą wyższą i  nieobr.iża- 
nie poziomu ogólnego kształcenia.

d) zjazd żąda przestrzegania arty
k u łu  konstytucyjnego o ochronie dzieci w 
w ieku  szkolnym  i w ykonyw ania dekretu
o przym usie szkolnym .

e) jednolitości władz szkolnych dla 
szko lnictw a ogólnokształcącego, pow
szechnego i średniego.

f) zrównania nauczycielstw a szkół 
powszechnych z nauczycielstwem  szkół 
średnich pod względem  w ykształcenia, 
uposażenia i warunków pracy.

-  o ■—

g ó rn o -ślą s k im  w R z e cz y p o sp o lite j P o l
sk ie j, o rg a n iz u ją c  w ie lk ą  u ro cz y sto ść  
narodow ą i dzień pow stańca, o tw iera  w 
tej c h w ili w ie lk ą  lis t ę  składek na b. 
powstańca g ó rno śląskieg o, k tó ry  dziś, 
n iejed n okro tn ie  bez d a ch u  nad głow ą,  
bez środków do fcycia, bez c ie n ia  na
dziei, tuła s ię  po b ru k u  n a sz y c h  m iast, 
ja k  wygDaniec na ojczyetej z ie m i. N ie 
ch a j gotowa do pom ooy z fia rn o ść  p u b 
liczna pokaże temu zapom nianem u p rz e z  
ogół bohaterow i, jego ro d z in ie  i d z ie cio m  
że Polska cała n ie ty lk o  eercem  le c z  i 
b ratn io  w y c ią g n ię tą  d ło n ią  m ów i m u  
dzisiaj: ch o ć b ra cie .
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Ofiarę składać mofcna w redakcjach 
w w y stk ich  piem.

Odez&ę podpleąli:
J u l ] a n  A d ó l r  S w ią o io k l , p r z e w ó d *  

io z ą c y  j i r ę ą .  k o m '* - .  M a z u r k l e w ] o z  J a p  
iłae kl K a z i m i e r z , S ie r o s z e w s k i W a c ł a w  
ą lie r  J ó z e f , L l & t o w ^ i i ,  g e n . p ę r u o z n ., 
W acław ó w » C fim ie l ń . .. I g n a f r  B i  

s k i , N o w o d w o r s k i .
łaJlń-

Tooorzysiiao Przyjaciół
Fronc]!.

Założone w grodzie naszym  w 
dniu 1021 r. T-WO P rz y ja ció ł F r a n o j l  

Totąd nie zyskało spodziewanej ilo śc i 
ózłonków. Cele T -w a eą tak p rze jrzy - 

to, że podkreślać takowe zbyteczne, 
adę T -w a IstAnowią: przew oaiilćząoy

«¿du P- i
etępoa p. M. Kernb 
De. J o it f  Koalo (s<

itk u p  T ym ie n ie cki, aaetępo* 
"im ie rz  Rosman, C tłonkow lf 

łrohm an, E dw ard TteitfilaA 
larey. Przew odniczącym  aa- 

, p. Leon Pachuoki, ea- 
[ernbaum, członkowie pp. 

(sekretarz generalny), 
pułk. L . M ercler l Tadeusz ?SzulboM kł 
(sk a rb n ik ).

S k ła d k i członkow skie wynoszą ro* 
oznie 1900 mk. Członkowie-źałofcycl.ele 
W płacają Jednorazowo po 25 tys. mk.

Siedziba T-w a m ieści się przy pl. 
K o śo iuszki pod L. 4. C zytelnia dla 
ozłonków otwarta codziennie z w yjąt
kiem  niedziel, św iąt i poniedziałków od 
6 pp. do 8 wieoz. W czytelni znajdują 
sig nadzw yozai liczne pism a francuskie  
codzienne, tygodniowe i m iesięczniki.

W zyw am y współobywateli o zapi
syw ania się  nu członków T o w a rzy stw u  
P rzyjació ł Franoji. Dnia u  bm. T P F  
urządza uroczysty obchód święta naro- 
dowogo francuskiego.

Kalendarzyk.
C yryla
Eugenii

„P ra c y “ 
chał na
redakcji

nisław a
•m. fjó ćź  
lip c a  22 
azew ski.

D iii
J t t ro  E a g e n ju s z a
Wschód słońc«, 4 ni. 38 
Zachód .  8 m. 29
Wschód księiyca 8 m. os
Zachód * 12 m. 27

Osobiste. Naozelny Redaktor 
p. Bolesław D u d z i ń s k i  w yje- 

urb>p. Zastępuje go sekretarz 
p. J. K. Wojtyński.

Osobiste. Wobec choroby p. Sta- 
Iżyckiego, Komisarza Rządu na 
, obowiązki jego pełni od dnia G 
r. zastępca p. Kazimierz Jan i-

(W c w a n ie ! ) .
Celom rozstrzygnięcia zagadnień 

Dierwszorzęduej wagi i ujednostajnienia 
tyslałnlności w??rr®tkich pokrew nych du- 
ohem Związków Zawodowyoh na p rzy 
r ó ś ć , -  niniejszem  wzywa się w szyetkio 
Z a r/ą d y  P o lskich  Związków Zawodo
w ych, 6iedzibą którypn Jest Łóda o 
p rzy b y cie  tyohżo w pełnym  składzie do 
lo k a lu  Związków (ul. Główna 81) w so

botę, dn. 8 lip ca o go3z. 5 po południu 
punktualnie.

Zarządy, któro nio otrzym ały zu- 
w iadom i<ń*piśm iennych, a pragną w o- 
bradacli brać udział, w inny, fr? e d  ro z
poczęciem  takowyoh, zgłosić się z upo
ważnieniom  do Zw iązku Hodowlanego 
ZZP do ob. Bodnurczyka.

S p r a w y  r o b o t n i c z e .
Ze Związku Budowlanego  

ZZP. w Zgierzu.
W niedzielę do. 9 lip ca  o godz. 10 

ino, w lokalu P o lskich Związków Zawo- 
loyfrych uL Gen. Dąbrowskiego, odbij
c i e  się ogólne zebranie budow larzy za
dudnionych w Zgierzu. W szy stk ich  zu- 

J& te ro w a n y c h  uprasza się liczne i 
punktualne przybycie. Spraw y ważne.

Ze Związku Budowlanego  
ZZP. w P iotrkow ie.

W  lo kalu  Domu Ludowego, siedzibie 
Polek. Zw. Zawodowyoh odbyła się wspól
na konferencja pomiędzy w łaścicielam i

i.ęgielni z jednej strony, a przedstaw i- 
Jelam i Z w iązku Budowlanego ZZP. z 
Irugiej, rezultatem której było zaw arcie 

następującej umowy:
Pomiędzy w łaścicielam i ce g iH n i z

jednej strony, a Związkiem Budowlanym 
Zjednoczenia Zawodowego Polskiego, 
dział ceglelniarzy, zawarta została na
stępująca umowa, m o c ą . której ustalono 
wynagrodzenie:

Dla karowników ziemnych nawózka 
od 100Ó cegieł 8 0 0  mk. 

wywózka „ „ 775  B
wypalanie * „ 776  „
ustawianie „ „ 8 5 0  „
furciaż „ „ 80  „

Umowa niniejsza obowiązuje od 
dnia zawarcia do 1 sierpnia, poczem po
dlega rewizji.

Umowę podpisali Fuks, Kon, Sztem- 
berg, Sadowy, Bednarczyk.. B. K.

Robotnicy pepieraj- 
cie pismo „PpacaM.

—  Kontynuowania akcji dokarmiania 
biednej dziatwy. Rada m iejska na posie
dzeniu z dnia 20 czerwca r. b. postano
w iła prowadzić w  dalszym  ciągu na te
renie ni. Łodzi akcjq dokarm iania bie
dnej dziatwy, kształcącej się w ochro- 
naclł_i przytułkach m iejskich. Począwszy 
od 1 czerwca 1922 r. funkcjonować bę
dzie 10 kuchen z .obsługą złożoną z 80 
osób.

—  Jaka będzie pogoda w llpcu? W e
dług elektrodynam icznej teorji prof 
Zongera m iesiąc lip iec wykazuje n ie licz
ne lecz silne zaburzenia * atmosferyczne, 
które przypadają na 2, 0, 15,19 i 28 bm. 
W zm agające się gorąco od 1 lipca może 
spowodować burze na porządku dzien
nym. Po burzach ma następować ochło
dzenie ze stale 'zachmurzonom niebem 1 
częstym i opadami. Po 6 b. m. spodzie
wać się należy zm iauy wiatrów na pół
nocno-wschodnie względnie wschoduie. 
Około 15 bm. można się spodziewać s il
nych burz i opadów; nie rzadkie mają 
też być gradobicia. Jednak ju ż  17 na
stąpi odmiana.

Burze w dniu 19 bm. mają się od
znaczać piorunam i, poczem nastąpPpię- 
kna pogoda do 25. Jednakże w tym 
czasie dadzą się ju z  zauważyć przepo
w iednie burz, które 28 mają się rozpętać 
do najw iększej siły. Dlatego liczyć się 
trzeba, że z końcem bm. nastąpi znafcne 
pogorszenie pogody, silno burze, obfite 
deszcze i m iejscowe gradobicia.

—  Zawody Łódź— Warszawa. W  nie
dzielę, dnia ltf bm. ro ze g ra n y  zostanie  
na b o isk u  O. O. K . m ecz rew an żow y  
m ię d zy re p re z e n ta cja m i Ł o d z i i W a r 
szaw y.

—  Zw. Mł. Polsk. „Orlą*1, Koło I zwo
łu je  yr dn. 9 b. m , w pierwszym  term i
nie o godz. 4, a w drugim , o 5, zebranie 
miesięczne członków. Liczne przybycie 
je s t  konieczne. Zebranie odbędzie się 
p rz y ‘ul. ICątncj 2.

— Walka z llefcwa. Okręgowy urząd 
walki z lich w ą  w ydał znów świeżo sza* 
reg orzeczeń i nakazów karnych, któro- 
mi skazani zostali:

•Stanisław C iechanow ski, zarzadza- 
jąo y rastauraoją „Gastronom ja“ za prze* 
kraozanie can w ytyoznych na 60,000 
mk. grzyw ny.

Karolina Szefner, w łaścicielka ski«- 
pu K. Szefner i S-ka przy ul. Piotrkow 
skiej 61, za brak cennika na 25,000 mk.

Mateusz S ta r zam. p rz y  ul. W eso
ło), za przekraczanie ren na 15,000 mk.

Helena ftiOfŁ w łaścioielka sklepu 
za sprzedaż masła po cenach nadm ier
nych na 15,0C0 mk. g rz y w n y . bip

—  Nagły Skon. Onegdąj o 2 po poł. 
Adam Gałaman 45 1. dozorca domu przy 
Al, Kościuszki 1, nagle zasłabł i przed 
przybyciem i karetki pogotowia zmarł. 
Przyczyna nagłego skonu nie wyjaśniona. 
Zwłoki odesłano do prosektorjum. (bip)

—  Wyrodna matka. W  kanałach przy 
u l.K aro lew skle j przed mostem k lejowym  
znpieziono trupa noworodka płci męskiej. 
0  w ypadku zawiadom iono władze śled
cze i sądowe. T rupa odesłano do pro
sektorjum. bip

—  .W Ogrodzie „Ogniska Załogowego“ 
(Przejazd l )  odbywaią • się codziennie 
koncerty orkiestry, P o lic ji Państwowej o 
nader urozmaiconym programie. Trzy 

razy w tygodniu koncert orkiestry rnan- 
dolinistów. i

— »■■■«> — >•

T e n tr . m u z a m i l  s z t u k a .
Teatr Miejski, Ccg e lr.iam  63.

Dziś, w piątek, po raz ostatui „Ta 
co p rzeszła“ Ceny zniżone.

W  soboty po ra z  ostatni dla Zrze
szeń ro b o t.-i in te lig . „D zie je  salonu“ —  
kasowa komedja K. W roczyńskiego.

Z  ż y c i a  o r g a n i z a c j i  n  P  R
K onferencja N. P. R. Dziel» 

nioy Górnoj.
W  d n iu  9 b. ro. o god*. tt-ej rano  

w lo k a lu  własnym  przy ul. K ątn ej N i 2 
odbędzie się konferencja członków N. 
P. R. D zieln icy  Górnej. Spraw y b. waż
ne, o b ecno ść w szystkich członków ko -  
nieczDa.

B aczn ość  D zielnica Górna.
W  dniu 8 bm. o godz. 7-ej wieoz. 

w lokalu własnym  przy ul. Kątue.) M  2, 
odbędzie się  posiedzenie Zarządu N .P.R . 
D zielnioy Górnej w raz z dziesiętnikam i. 
Spraw y ważne, obecność w szystkich 
członków Zarządu ja k  i dziesiętników 
konieczna.

G A S T O N  L E R O U X . 28)

—  Szarlatani... szarlatani... jesteście * 
wszyscy szarlatanami!... N ie  wierzycie ani 
w jedno słowo z tego, co opowiadacie
łatwowiernym...
SB t  Dr. Moutier, który zapomocą steto
skop u badał serce nieboszesyka, podniósł 
głowę bar.izo blady.

—  Dobrze pani!... Mąt pani n!e ty- 
jfl... spróbujemy go wskrzesić!...

Jaloux spojrzał niego i ssepnąb
—  Dbczegożby nie?...
—  A gdyby opejacya udała się, co 

za cudowny materyał dia „Medycyny a- 
stral"“

T zeba było jednak wpierw upewnić 
się, że ten, którego małą wskrzeszać, nie 
żyje już!... I on także zbadał serce przes 
Stetoskop, podczas gdy dr. Moutief wy
dawał polecenia, aby ma przyniesiono 
wszystkie potrzebne .instrumenty i mył 
sobie starannie ręce w dezynfekcyjnym 
płynie.

Jaloux odłożył po długiej chwili ste
toskop:

—  Nie żyje z pewnością —  rzekł — 
ostatni organ, który zamiera, to aercel... 
kiedy serce nie bije, to jest jnż śmierć... 
To trop leży przed n am i.. Montier, sau- 
waiyieti, że knia m uiiała utkwić w prawej 
komorze?.,.

— Pr^dkcL.. prędkoU prętfkoL. — 
błagała Fanny.

Je j w zruszenia krępow ało lekarzy i 
p ro sili młodą k o b ietę,'ab y zechciała w yjść  
z pokoju. Ale F a n n y  obiecała, śe zacho
wa się spokojnie i istotnie dotrzymała  
słowa. N ie odezwała się już ani słowa, 
złożyw szy wprzód przysięgę, ze się zab i
je, jeteli doktorzy nie zdołają jej uko
chanego m ęia przyw rócić do życia.

Operscya zaczęła się.

Służący uciekli, p rz e ję ci zabobonną  
trwoaą. M y śl o tem, ze pan ic h  nie żyje  
już, le cz  może być w sk rze sso n ys, prze
cho dziła  ich  pojęcie. Bona Lidya, ku ch a r
ka, pokojówka, czyn iły  zaaki krzyża na 
czole i piersiach, odżegnując dyabła. 
który chyba zam ieszkał tej nocy w zamku.

K iedy M outier « y k o n sł swym lan
cetem pierw sze nacięcie skóry, uświad - 
m ił sobie, że nie więcej, ja k  pięc minut 
upłynęło od chw ili, kiedy je g o  „p a cysn t“ 
oddał ostatnie tchnienie.

—  J e ie li  lida się operacyę skończyć  
w przeciągu dziesięciu  m inut —  szepnął 
do profesora —  to szanse są pom yśln:.

—  Jaloux, który przyśw iecał mu 
lampą, rzekł:

—  Staraj się pan skończyć w ciągu  
pięciu  minut... Jesteś pau przecie biegłym  
chirurgiem  i opcrauya nie pierw szyzna  
dla pana...

~  Tak, ale wszystko zaleey od 
a le jse a , w którem utkwiła kuła.

W ięcej nie przem ówili do aiebie ani 
iło w a. Ja lo u x  widząc, że F an n y jest prze
rażająco spokojna, oddał je) la m p k ą  a 
sam ofiarow ał się z pomocą koledze, któ- 
»y ju ż  ro zciął skórę na piersi trupa.

Podał M outierow i piacety hemosta- 
tyesne, przeznaczone do tamowania u-  
piywu krw i. Doktór uzbrojony w costotum  
ją ł  przepiłow yw ać drugi«, trzecie, czwarte
i piąta żebro«.

Następnie dokonaw szy nacięcia w 
osierdziu, dostał się  do m ię ia ia  sercowe
go. Kula. zgodnie z przypuszczeniem  pro
fesora, cb rała sobie m iejsce głęboko w 
prawej komorze i skaleczywszy nerw, po
wodujący skurcz i rozkurcz, zahamowała  
czynność serca.

Doktór, ni« zajm ując się na rasie  
kulą, przystąpił do rzeczy najw ażniejszej 
to jest do przyw rócenia czynności serca. 
Zanurzył ręi;ę w osierdziu 1 ująwszy w 
dłoń worek sercow y palcam i, ją ł nadawać 
mu ruch y skurczu i rozkurczu.

Cbw ila była tak uroczysta dla tych 
dwóch mężów nauki, którzy śm ie rć pra
gnęli zam ienić w iycie, żs zaledwie śm ie 
li oddychać... Fanny tsiriie powstrzymała  
oddech w piersi... W szyscy troje oczeki- 
w alPtego momentu, kiedy pieci u n m łe g o  
wzniesie się tchnieniem  przywiocorr.go 
ż y ci? .. Obaj doktorzy w n ap rę ie n iu  rów
nie siłnem , jak uczuciow a trwoga kobiety 
drżą. ej, czy uda s.ę w skrzesić jej uko
chanego człowieka...

I  nagle drowi M outier wydało si;,  
że krew poczyna krążyć... W ytrwałe w y
konywał swoje... Krążenie krw i b yło  przy
wrócone... ,

J j!o u x  z okrzykiem  tryumfu skon
statował leftk-e uderaenis pulsu...

Fanny wydała z piersi jakiś dziki 
wrzask radości, bo twarz trupa zaczęła 
nabierać bar# życia...

Wówczas ur. Moutier z jak  u jw.ę- 
kszą szybkośo ą wydubyi Kulę ;e. mię
śniowego więzienia, poczem j.ii zaszywać.

A umarły odOycbał.
—  Pani —  rzcKł M ouibr do Fanny

—  rnąż pani odzyskuje Je z J i n e
zajdzie żadna k^mplikacya, to za k.ika 
doi będzie zupeime zuiów L.

R O Z D Z IA Ł  X X II.

Interesujący przedmiot dla 
badań naukowych,

Zdenerwowanie, spowodowane tak 
niezw ykiem i wypadkam i, me m ogiostę nie 
odbić bez szw jn k u  na zdrow iu tak nawet 
silnej kobiety, jaką była pani de la B ai
s s ie z ,  F a u n y  rozchorow ała się  i przez 
tydzień lefałn w łóżku, gorączkując.

Dr. M outier i profesor Jaloux, k tó 
rzy z całą pilnością obserw ow ali i pie
lęgnow ali wskrzeszonego Jakóba, m ieli 
poważne obawy, że pani zamka w R o 
seraie m oie uledz poważnej, ciężkiej 
chorobie.

O baw y ich okazały się jednak płon
ne, Fdiinny posiadała wielką odporność  
organizm u. Ju ż w ciągu trzech nocy u-  
czuła się n> tyle silna, że mogła z uwagą 
w ysłuchać rozm owy, jaką w sąsiednim  
pokoju, do którego uchylono drzwi, pro
w a d zili ob aj uczeni. Rozm aw iali om o 
stanie zdrowia swego w skrzeszonego pa- 
cyenła...-

— C o  do mnie, to ou m nie przeraża
—  m ówił M outier —  zaczynam  się oba
wiać, czy nie p ow rócił stamtąd z zupełnie  
rozstrojonym  umysłem... Jego  uparte m il
czenie, rozszerzenie źrenic, ja k a ś  groza, 
m alująca się przy p'atrzeniu na ludzi i na 
tzeczy, dreszcz, który nim wstrząsa przy 
najlżejszym  szeleście, przerażenie na wi
dok otw ieranych drzwi... wszystko w ska
zywałoby na rozprzężenie władz um ysło
w ych...,

' ‘ (D. c. o.)

1
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Dxielnioa Wodia«.
Dziś, tj., w pU tek, dni» 7 b. m., o

{odz. 7 wlec*., w Kinbl«, Piotrkow ską
i,  odbędzie s ię  zebranie aarząau w r i i  

I  delegatami l d z ie s ię t n ik a m i. ’ Bjpiawy b. 
Ważne.

SS s ą d ó w ,
O uohylcnia się  od iłuAby  

w ojskow ej.
Sędzia po ko ją Il-o k r^ g u , 20 lutego

1*20 r. ro zw aża ł b p ra lrą  p rzéo iw ko  A l
fre d o w i G y sta w o w i LeslK ow i, w la é c ic ie -  

ílo w i sk le p u  In stru m e n tó w  m u zyczn ych  
(N a w ro t 22) o uohylenle sł«  64 w b js k o -  
Woáol i  sk a z a ł wówoza* L e s lg a  n a 4  
m iesiące w ię zie n ia. r

Sąd o d w o ław esy (przew . Io g e rsle b e n )  
w y ro k  u c h y lił  1 ń h le t f ln n lł LeŚlga. b ip

0  n iestosow an ie  s ię  do roz
porządzeń Kom isariatu

Rządu.
D o la  8 m arca 1922 re k u  sęd zia

S o k rę g u  ro zw a ża ł spraw ę R a jz y  L itm a -  
owioz, w ła ś c ic ie lk i dom u p rzy u l. B rz e 

z iń s k ie j 7, o n ie o św ie tla n ie  k la t k i sch o 
dow e] i n ie  stéso w an ie  się  do ro zporzą-  
dzonia K om . R ząd u. S ęd zia  sk a za ł L it -  
m an o w lcz na 40,00b mk. g rz y w n y . Sąd 
o d w o ła w czy (p rzęw . In g e ra le b e n ) oo do 
w y m ia ru  k a ry  z fh ie n ił w y ro k  i s k a z a ł L. 
n a 8,000 m k. g rzy w n y . b ip

Ukarany hotelarz.
S ęd zia p o k o ju  I l-o k rę g u  w  sw o im  cz asie  
s k a z a ł w ła ś c ic ie la  hotelu  „ P o lo n ja “ p rzy 

la ł.  D z ie ln e j 88, za obrazę D r. G rab o w 
skiego, n a c z e ln ik a  u rzę d u  w a lk i z lic h w ą
1 s p e k u la c ją  na 14 dni bezw zględnego 
aresztu. W y ro k  ten podany był do sądu  
Odwoławczego, |k tó ry  w  d n iu  Wczorajszym 
Ip raw ę  powyższą rozważał. Sąd w yrok  
pferw bzej in s ta n c ji za tw ie rd z ił. blp '

Komunikat.
Członkow ie O gniska Nauczyc. Zw iąz

k u  i’ . N. S. P. w gm. Zelów, na zebraniu 
w  dni i 22 czerwca b. r., ceniąc Inten
sywną i trudną prace inspektora ezkoL 
(na p i wiat L a sk i) p . W ładysław a B ogatki 
Ha polu szkolnictw a narodowego w g  iil-  
nle Zelów, przy nadzw yczajnej życzliw oś
c i w stosunku do tutejszego nauczyciel
stwa, w yrażają Mu za powyższą pracę 
podziękowanie i uczucia szczerej sympa- 
tji, ptagnąc jednocześnie pracować nadal 
pod J<go przewodnictwem.

Przewodniczący: Tłuczek.
W  z. Sekretarz: W. Wołoszczukowa.

Napad rabunkowy.
Do m ieszkania Stefana Paouda w e  

w s i Zabieniec wtargnęło 4-ch mężczyzn, 
k t ó r z y  oświadczając, że są „ a g e n ta m i taj
n e j p o lic ji“, rozpoczęli rew izję. Spo
strzegłszy broń, zabrali ją , a następnie 
pod groźbą rewolwerów, ju ż  zażądali 
pieniędzy. U słyszaw szy odmowną odpo
w i e d ź , zaczęli bić domowników kolbam i 
rewolwerów, poczem umieszczono wszy
stkich m ieszkańców domku Pacuda w 
oddzielnym  pokoju i bandyci rozpoczęli 
na nowo rewizję.

Córka Paoudów zm yliw szy czujność 
rabusiów, w yskoczyła przez okno, aby 
zawiadom ić sąoiadów, co w idząc bandy
ci, zabrali trochę rzeczy i um knęli w 
niewiadom ym  kierunku.

Zawiadomione władze policyjne za
rządziły natychm iast pościg, celem uję
cia sprawców napadu. (bip)

Z giełdy warszawskiej.
4920 
11.50 

410 —  
21600

N oto w an o : D o lary
M arti niem. 
Franki frone. 
Fun. sterling!

Wstrząsający dramat rodzinny.
Z H lłio h b e r f  w N iem czech dono- 

tsą, te 1)r mlejscówojwi StSokigt —  Neu 
U n d  rozegrał się straszny dram at ro- 
BSinny. Mianowiole: io n a  w łaściciela  
dóbr ł  rause,

z a b ła  sw o ich  czw oro  
daloci,

I  potem  u s iło w a ła  p o p e łn ić  sam o b ó j
stwo. O d y onegdaj rano m ąż je j u d a ł 
się  w  pole, d la  sk o n tro lo w an ia  robót 
p o ln y ch , p a n i K ra u s e  u d a ła  się  do po« 
k o ju  d z ie ci, k tó ra  je s z c z e  s p a ły  i

poderżnął« im aetrym nołem  
gard ła,

tak, t e  w s z y stk ie  cz w o ro  n a ty ch m ia st  
w y z io n ę ły  duoba. B y ły  to d z ie ci w  
w ie k u  ed je d n e g o  do * ech l a t  2 d z ie w 
c z y n k i i  2 ch ło p có w . N a stę p n ie  u d a ła  
s ię  p a n i K ra u s e  do s ą sie d n ie j w io s k i  
K n u se n d ^ rf, o d le g łe j o k w a d ra n s drogi, 
do s w y c h  ro d zicó w  i tutaj p rz y s z e d łs z y  
n ad  staw

ro zeb ra ła  sią  do naga,
c h c ą c  zap ew n e w s k o c z y ć  do w ody. ca * 
lem  sam obójstw a. N a d ch o d z ą c y  Je d n a k  
lu d s ia  s p ło s z y li  ją .  P a n i K ra u s e  u c ie k ła  
naga do s w y c h  rodziców ,- k tó rzy, nie

Z m a r ł y  u n i e w i n n i a  s i ę  
p o  ś m i e r c i .

(W izyta w 48 godzin po śm ie rci.— Zm arły  
oczyszcza się s zarzutów samobójstwa).

Sławny francuski astronom Camila 
Flam tnsrion, który od szeregu lat oddaje 
się pracy nad badaniem świata ponad- 
zmysłowego, ogłasza w jednym z ostat
nich numerów paryskiego „Journaia“ nie* 
zwykle osobliwy wypadek

ukazania s ię  um arłego  
w 48 godzin po śm ieroi.

. Pew.en a n g ie lsk i inżynier, który pro* 
wadzi) d s a  przedsiębiorstwa, w Londynie  
i w Glasgow, m iał sen. Ś niło  mu się m ia
nowicie, U rozmawia w swem biurze z pe
wnym  nieznanym  panem. W czasie roz
mowy w szedł do pokoju jeden z je g o  to* 
botników, nazw iskiem  Robert M ackenzie, 
który zajęty był w w arszta:ach w Glas
gow. M  mo upom nienia in ty n ie rs, Ze jest 
zajęty, przybyły robotnik nie odszedł, lecz  
zażądał natychm iastowej rozmowy z inży
nierem, ośw iadczając, ¡2 został fałszyw ie  
posądzony i te nie d o p u ścił J s ię  czynu, 
który mu zarzucają. Na pytanie in iy n ie ra,  
O jakie  idzie p sądzenia czy zarzuty, po
wtórzył robotnik je sz cz e  dobitniej,*te jest 
niswinny, a na kdkakrotne dalsze zapyta
nia odrzekł, it  in ży n ie r dow ie się o w szy- 
stkiern niebawem. W yzn an ie awej niew in
ności pow tórzył trzykrotnie.

T w arz robotnika b yła  
zu pełn ie blada,

a czoło m iał obi cie  potem zroszone.
In ty n ie r o b u dził się z niepokojem . 

Niepokój ten pow iększył się jesicze, gdy 
do pokoju wpadła tona Jego, donbsząc  
mu x listu, który w łaśnie nadszedł, it  w 
czasie dorocznego balu robotniczego  
w Glasgow o tju ł się  robotnik, nazwiskiem  
M ackenzie.. In ty n ie r uspokoił y ę  teraz i 
ośw iadczył, że nie incże być mowy o sa
mobójstwie, tu opow iedział to n ie  o swoim  
śnie.

D ochodzenia wykazały, ie  M ackenzie  
nie brał udziału w tańcach na balu, lecz 
u słu g iw a ł przy bufecie. W  nocy pochw y, 
c ił przea pom yłkę zam iast fla sz k i z w hisky  
flaszkę z wodą królew ską i w yp ił jednym  
haustem n ap ełn ion y nią  kieliszek. N ieba
wem tet

zm arł w śród  ciężUloh
cierpień ,

w iedząc oo słę stało odw ieźli ją  do do
mu. Tutaj dopiero ujrzeli tru p y czworga 
dzieci z poderżnięte mi szyjkam i. Na 
zapytania, odpowiadała pani K ra u sr, ie

zam ord ow ała  dzieci z c^ł.f 
ś w i a d o m o ś c i ą ,

g d y $  n ie  m o gła postąpić innc?ej (cie 
w iadom o z ja k ie g o  powodu). P a n i K. 
o cz e k u ją ca  w najbliższych dniach no
wego cz ło n k a  rodziny, b y ła  bardzo w y
cz e rp a n ą  i  o p a d a ją c ą  z sił, wobeo czego  
położono j ą  do łóżka, g d z ie  n a ty c h m ia st  
p o p ad ła

w ciężki eea .
C o  m ogło b yó  p rz y c z y n ą  m ordu, nie  
w iadom o, ca ła  historja osłonięta la st  
ta je m n ic z o ścią  P aństw o K ra u s e  b y li  
b a rd zu  szo zę śliw e m  i do b ran em  m a ł
żeństw em , b y li  zam oini, ż y li w do statku  
i c ie s z y li s ię  ogrom nem  p o w atan iem  
eałej o k o lic y . D z ie c i sw e k o c h a li o- 
grom nie, a z w ła sz cz a  p ani K ra u s e  b y ła  
n a jc z u ls z ą  m atką. P rz y p u s z c z a ć  więo  
n ależy , te  p ani K ra u s e  p o p e łn iła  m o r
derstw o

w p rzystęp ie  chw ilo w ego  
szału*

K ie row n ik  firm y zło ty ! o tem raport in ż y 
nierow i, przedstaw iając śm ierć robotnika, 
ja k o  celow e samobójstwo.

Ja k  wiadomo, sam obójstw o uchodzi 
w A u g lji za zbrodnię. T o  U i  F la m m srio n  
przypuszcza, i e  duch zmarłego, ch cąc o- 
cz y śc ić  aię z zarzutów zb rodni przed  
swym szefem, upew nił go swem zjaw ie
niem się o swej niew inności. W edin g  
przedstaw ienia Flam m ariona pom iędzy  
śm iercią  robotnika a nadejściem  raportu  
upłynęło dwa dn;; w nocy zaś przed na
dejściem  raportu miał in ty n ie r opow ie
dziany pow yżej stn.

Miłość matki.
Gazety angielskie przynoszą opis 

zgrozą przejm ującej tragedji, która ro
zegrała się w m ieście Nettiugham .

W dowa po lekarzu, Elżbieta Bo- 
stock, m iała

Jednego syn a ,
którego kochała Dad życie. Żyjąc w skro 
mnych w arunkach, ponosiła najw iększe 
ofiary, aby t.ylko wychować ukocnane 
dziecko i  w y k ształcić  je  odpowiednio. 
Chłopak uczył się dobrze i stanow ił je 
dyną radość życiow ą nieszczęśliw ej ko
biety.

Ubiegłego roku zdał egzamin doj
rzałości. Lecz wkrótce po ukończeniu 
nauk •

p o czą ł ohorow nć na p.’uca.
Matka ratow ała go wedle s ił i  możnoś
ci, mimo wszakże je j starań, zdrowie 
chłopca pogarszało się z dnia na dzień.

Ubiegłego tygodnia m atka wezwa
ła  Błynnego lekarza, i na le j prośbę, że 
chce znać całą prawdę, lekarz przygoto
w ał ją  powoli na ‘  ;

zb liżającą s ię  k a tastro fę , *
Matka w ysłuchała na pozór spokojnie 
tegd w yroku.

Skoro je d n ak lekarz wyszedł, po
deszła do otwartego okna i

rzu c iła  s ię  z 4  piętra na 
bruk.

Ś m ie r ć  nastąpiła natychm iast. C h o r y  
c h ło p a k  zmaw nazajutrz po s a m o b ó j
stw ie m a t k i .

P o g r z e b  o b o jg a  o d b y ł się ;.ir/v

eznym udziale publiczności. Z w ł o k i  ma
tk i i  s y n a  z ło ż o n o

da w spólnej mogiły.

Dowcipny złodziej.
( S ^ i a d  o a  p ię tra  n lt e j p rz e c h o 
w u je  łu p  z ło d z ie js k i.  —  U c ic iw y  
d o z o rc a  b e z w ie d n ie  p o m ag a  iło d * ie -  

jo w i.  —  1 0 0 0  m k. z a  fa ty g ą ).

N iedaw n o  w W a rs z a w ie  p rz y  u lio y  
P o ln e l 72 zostało o k ra d zio n « m ie sz k a n ie  
na I V  p ię trz e  p e w n ych  państw a, k tó rzy  
w y je c h a li na lato, w sposób n ie s ły c h a 
n ie  d o w cip n y , co pow inno p o słażyó , J a 
ko o strze żen ie d la  m ieszkań ców  n aszej 
Ł o d zi. ^

Z ło d z ie j dostał s ię  do w yże j w y 
m ien io neg o  m ieszkan ia, z w ią z a ł dw a t o 
b o ły  ce n n y c h  rz e e sy  zra b o w an ych , na  
któ re się  o k ła d a ły  przew ażn ie p rz e d 
m io ty  złote i s re b rn e  i  u d a ł s ię  s  tym  
lo k k fm  cię ż arem , u g in a ją c  się  pod sło d -  
k ie m  jarzm om  n a I piętro. T am  z a 
d z w o n ił do m ie s z k a n ia  i g d y m u w ła -_  
ś c ic le l o tw orzył, o św ia d cz y ł, żo p rz y n o 
si p a k u n k i z  u l ic y  Ś w ię to k rz y sk ie j z  
takieg o  a takiego dom u. W ła ś c io le l  
m ie s z k a n ia  o św ia d cz y ł, te  to w id o czn ie  
p o m y łk a . «

,T o  niech pan zadzwoni* — powla 
da złodziej. „Nie mam telefonu“. „Niech 
pan zejdzie do telefonu, ja  poczekam “. 
„Proszę pana, ja  panu tw ierdzę stanow
czo, te  to pom yłka*. „SKoro pan nie 
chce p rzy jąć, to proszę zaczekać, a j^  
zejdę po aorotkę*. Ifusza w ięc nasz 
wesołek do strófca, który je st uczciw ym  
człow iekiem  i zw ykle  sprzątał m ieszKa- 
j.ie na IV  piętrze, zabiera go ze sobą 
na górę i każe znieść toboły do dorożki. 
Ponieważ poozciw y dozoroa p rz y  zno
szeniu bardzo się zm ęczył, dostał od 
pana złodzieja 1000 m k. na piwo, a len 
ostatni, s v t w rateó i obfitego łu p u  od- 
ech&ł w k ie ru n k u  niewiadom ym .

R u c h  u ? y d a m n ic z H .
.Prse&fąd Teozoficzn?*.

U k azał się N ł 1— 8 „Przeglądu Too- 
zoficznego**, organu Polskiego Tow. Teo- 
zoflcznego. Podwójny num er zaw iera: 
P esym izm y optym istyczne; O re in k a r
nacji; Szukanie szczęścia; Droga pozna
nia; Zaw rotność nioskończonności; 
C iało  mentalne; Ze studjów porównaw
czych nad relig jam i; oraz inne prace.

Spraw ozdanie m iesięczn e  
z  handlu zagranicznego. 

(Rok 1921).
Główny Urząd "Statystyczny w ydał 

m. in. w ykaz obrotów naszego handlu 
zagranicznego z ostatnich czterech m ie
sięcy 1921 r. Ponieważ jednocześnie 
obok grudnia z ja w iła  się kolum na obej
m ująca w y n ik i całego roku, przeto nm- 
te ija ł cyfrow y zawarty w  tyra zeszyciku 
nabiera dużego znaczenia.

W  ubiegłym  roku jeszcze nie opra
cowano w artości dokonywanych obrotów, 
m aterjał w ięc statystyczny przedstawia 
nasz handel zagraniczny wyłąoznie ilo 
ściowo, ale i  ten w sposób przedstawiony 
w y n ik  roczny zaw iera cenny m aterjał 
dla kupca, ekonom isty i dla każdego 
m yślącego człow ieka, gdyż jest to han
del Rzeczypospolitej z pierwszego roku 
ja k o  tako spokojnego.

Rozumie się, że przy ryczałtow ych 
obliczaniach należy w yłączyć przywóz 
w ęgla górnośląskiego, który wagowo 
stanowi praw ie s|4 całego przywozu 
państwa.

W y n ik  pozornie ujem ny przy głęb- 
szem rozpatrzeniu w skazuje na pewne 
rysy wręcz pocieszające (wywóz mebli, 
nasion polnych, chm ielu), a w każdym  
razie przypuszczenia o naszym jakot»v 
rozpaczliw ym  w yn iku  handlu w r. 192*t 
w tym suchym m ateijalo statystycznym  
wcale nie znajdują podstawy.

T e a t r  L e t n i

w  o g r o d z i e .
Cagielnian'» (8.

Program  Ma 7. Program  Ni 7.
R e m i s ł a w s c y  Sr 1, ? ?  A r n o  B a l d o ? ?  J a d ą !  S t a n i s ł a w s c y ' J a d ą l M ^ r :  U i m m i !
W e n t e r y  ¡ j s y  F e lln i K o n i u s z y ń s k a  g ." „ 0or' S t a s i o  B r o n e c k i  “ “ ' . ¡ T  K im
C z w a n o w a  S a f i r  K o b i l a ń s k a  „fc1, ,  K w a r t e t  S y b e r y j s k i  S i o s t r y  W e llln g - 

G l s k a
Pi biletć

K a p e lm is trz : S .  P i e t r u s s k a .

tnn duet tal u n  neczuy.
e ao w y m  re - jj N ie p o g o d a  lu b  d eezo a  n ie  p rz o s z k a  II P o c /  ^ e k  k o n c e r tu  o 8  w. ii - .  .  .
p o r tu a re m . jj d z a ją , w id o w n ia  J e s t  p o d  d a c h e m , jj p r z e d s ta w ie n ia  o O w ic cz . r| B u i s t  c zy n n y .-

fiprzedPi b i l t i ó n  c d b y w a  s ię  cd  6 po  p o ł  l i l a  u n ik n ię c ia  n a t ło k u  u p ra s* *  «ią o w c z e in ie js z e  w y k u p y w a n ia  b i le t iw .

D y r e k c j a  S ,  H u p e r m a n .
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D ziś
U  SERJI 
(Mtatiii)

p o d  t y 

t u l e : : :  i „tygrys z  Eschiapura”
W rolaoh głównych: Ml A MAYV ErnS Morena, Conrad lfeid t, Olaf Fonss.

D r u g a  s e r j a  s a w l e r a  t t r e s z o z o n l e  p i e r w s z e j  s e r j i .
O r k i e s t r a  s y m f o n i c z n a  p o d  k i e r u n k i e m  I - g o  K o n o e r t m l s t r z a  Ł .  O .  S .  p . M . L E W A K A .

Kina Spółdzielni

P ir n if e  F i M
( D o l i n a  S z w a j c a r s k a )

■I. Sienkiewicza Aft 40.

E M I L  J A N  I N  G S  o d tw ó rc a  g łó w n e j ro li w  s ły n n y m  o b ra zie  „ A n n a  B o ld y n "  w  w ie lk im

P r z e z  z e m s t ę

fl a k t o w y m  d ra m a c ie  a o zftsó w  w o je n  n a p o le o ń s k ic h  w  H is z p a n j i  p . t .

Oryginalne 
zdjęoia w 
H i s z p a n j i .

Z a c ie k łe  w a l k i  h is z p a ń s k ic h  g u e rlla s ó w  z  a rm ja m i N a p o le o n a . P r z e p itjk n o  k o s t ju m y  h is z p a ń s k ie j a r y s to k r a c ji. 
H is t o r y c z n e  z a m c z y s k a  h ia z p a ó s k lo h  g r a n d ó w . —  —  —  —  —  M u z y k a  p o d  k ie r . Z .  S a n d o m ie rs k ie g o . 
P o c z ą t e k  p r z e d a ta w ie ó  w  s o b o ty , n ie d zie le  i ś w ię ta  o g . 8 , w  d n i p o w s ze d n ie  o 5 p .p . ,o s t a t n i  seans o 9 .18  w io o a . 

U W A G A  1 Dl» u r z ę d n ik ó w  P a ń s t w o w y o h  z n i ż k a  60 p ro o . za  w y j ą t k ie m  s o b ó t, n ie d z ie l i ś w ią t.

N a j w i ę k s z e  w  Ł o d z i

Un J U T
A m e r y k a ń s k a  s e n s a c j a !  P i e r w s z y  r a z  w  Ł o d z i .

J A  C i f  I M !  A  7 »  O T  A  Oh*«»»*»)
B P  V  v  %  H  IBM  1  i n *  1 W  A  £ r k  D r a m a t  w  5 c zę ś c ia c h . *

1 .  K l u b  1 2 .  2 . W  m o o y  a p a s z ó w . 3 . T a j e m n i c z y  g o ł ą b . 4 . D e t e k t y w  n a  t r o p i e .  5 . U s z c z ę ś l i w i e n i .

K o n s t a n t y n o w s k a  1 6 . A N O N S :  O d  w t o r k u  1 1  b . m . „ T T W T T T S “  ' „ i 0“ ,  H a r r y  P e e l .  |

Nowość!
F e r d .  B O H M A  &  C o .

w e WŁOCŁAWKU
f /  ll V I ]  \  ab !?żawa wybarowego gatunku a gara- 
I \ / \  W  ł \  rantowang zaw artością 40 ppoc, Jecz- 

mienia, 40 proc. żyta i 20 proo. cykor ji—
d la  s p o ż y w c ó w  1 7 6  m a r e k  z a  t u n t .

P o l e o a  S k ł a d  f a b r y c z n y :  Ohm H andlow o-Przem ysłow y  
EDMUHD BOGDAŃSKI, Łódź, Dzielna 32.

E b ą d a ó  w s z ę d z i e  I  1

M a ją tk i z ie m s k ie ,  g o s p o d a r s t w a  w ło ś c ija ń -  

5k ie , fa b ry k i,  m łyny, w a rs z t a t y  tk a c k ie , d o 

m y w  Ł o d z i i o k o lk y ,  p la c e , h o t e le , k a 

w ia rn ie , re s t a u ra c je , p iw ia rn ie  i ró ż n e  s k le p y  

i w ille  w  n a jw ię k s z y m  w y b o r z e  p o le c a

K1IRK0WSKI, ul Pusta 13
inieszk. 6 front.

Łćtiż, Przejazd 8.
D R U K A R N I A  A K C Y D E N S O W A

„ P R A C A “

ku

i i i l l i i i B I B I a a a
P R Z Y J M U J E  0 B 8 T A L U N K I  N A  
R O B O T Y  D R U K A R S K I E  n p .

RACHUNKI, BLANKIETY,
CYRKUŁ ARZE. KWIT AR JUSZE, 
AFISZE. PROGRAM Y I t  p.

D L A  S T O W A R Z Y S Z E Ń  i  O R G A 
N I Z A C J I  R O B O T N I C Z Y C H  :: :: . .i 

Z N A C Z N E  U S T Ę P S T W A .

q h & ! b b r s e 9

D r . m e d .  B R A U N
Speojalistii 

Chorób wenwytszojch, $kdr-
t f t k ,  m o o z o p ł c io w y o h .

P n j r j B .  10—1, 6— 8, p an i»  *— •
Południowa 23,

Dr. W. Łagunowski
C horoby sk ó rn e  I w e n e ry c z n a . 

P r» y jm u je  od  11 do 8 p o  p o t.
i  od 6 do  i  w leoz.

Gdańska (Pługa) 42.
D o k t ó r  H t d y o .

H. L U B I C Z
Piotrkowska Nr 26. 

S M » !  l s t a  ohorób

Baczność!
p!acs B j w j i s a  ceny

za futra, meble, garderobę, 
maszyny do szycia, dywa
ny, ko łd ry pluszowe i  ró żn e  

rzeczy domowe
CH. JLAŹftHK, 

Benedykta Nz 28, ro. 13,
p a s to r . .

1
w e m ry e s n y c h  I m oczo p łc io w y  ob 
Ł e M ra le  sB tu ezn sm  s ło d o o n  

g ó rsk i sm .
Od 11— 1 1 »—8- P a n ie  ł —S.

■ ntwa w tlą*» & ciot mrd;aai

M  e  W T
usnaM p i iu  l.kirikl«

Ł a tw o  «1q w c ie ra ,  ni* p lam i b ie l im y  I d a 
ta , n u  p rz y je m n y  zap a ch

“* *%&£*** .EKWOL-HEBDA'
TOW. B- tve.auK I *-k»-WA«SZAWa

SkM n» LóM---Hwt A?tt k t r i j  Polliitk S f. Akt.■1 Gkrwn« /(• frt.

K u p u ję
i płaoq najlepiej za brylan
ty, dyamenty, perły, staro 
złoto, srebro, zegarki, róż
ną biżuterj*} i  stare zęby 

A. H E f t S Z K O R N ,  
Cegielniani JS 37, 
róg  P io trk o w sk ie j.

S k le p  fro n to w y . Ifi39

T a n ie j n j i  n a  P io t r k o w s k ie j , 'w  
U j  olUnej c e n ie  j a k  n a  S ta ró w 
c e , p o le c a  g o to w e  n b ra i i la  n o 
we 1 n i r w a n ę  p o lsk t  » k lep  u b ra li  
11. K IM P N Y , u l. N a w ro t i i ,  

ró g  K iliń sk ie g o .

K u p u j ą
1 p łao ą  n a j le p ie j  z a - b r y l a n t y  
z ło to , p e r ły , s ą b y  a a tu o jn e ,  

d y w a n y  1 fu tr a

M. W ARSZAW SKI
P i c t r i i o w s k a  9 .

Y ł r . : o  2 0 0jo  d r a ż e j !

k u p u j ą
b r y la n ty ,  z ło to , s re b ro , p e r ły , 
d y a m e n ty ,  ró ż n e  z e g a rk i, ząb y  

s ta r e  l f u t r a
Konstantynowska i i i  7 

Z , IA I L { C H ,
p ra w a  o f ic y n a  i p ię tro .

s y p ia ln ie ,  s to ło w e , u rz ą d z e n ia  
k u c h e n n e , a /,a fy , łó łk a ,  k r z e s ła  
w ie d e ń s k ie  ora?, w s z y s tk o  oo 
w o h o d a i w z a k re s  m e b la rs k o -  

s to la r s k i  1678

C e n y  k o n k u r e n c y j n e !
W . PRZEŹD ZIEO KI 
P io trko w ska Kt 108.

’ K U P U J Ę
m eb le , d y w a n y , m a s z y n y  do 
s z y c ia ,  k o łd ry  p lu sz o w e , iu t r a ,  
g a rd e ro b ą  i s p r i f l ty  dom ow e.

P ła c e  n n jw y łs z e  c e n y  i 
Ą . W A JC M A N , D z ielna  Na 19.

P o t r z e b n i  i d o l  n i

M A L A R Z E
Zgłaszać się pomiędzy 12—l 

W. G A JE W S K I. 
W ólczańska „Ni i i 9.

m g g E s m m m &

G ł o s z e n i a  d r o b n e . 
A .  A .  A .  K u p u j  u
rncttl-». i i t t a T .  }• « r a to  ę. «ra-
i  >(!>• do S/.jtf.J. i I jcę
W *ia«vfch, ¿ 4  »Ody h l* .1», Coii.

A. M e b le "  ś f i r s ? '
sp rz e d a je  K sczo ro w tk l, P io trk o w 
s ka 85 (w podw ó zu>. 1753—ł  
Ą Ibert U y lk e  is g s b l ł  le ę i ty ia a -  

c je  od p s s a p o ita , w y d sn ą  t
fab ry k i l .  O sl^ra. 1744—3 
U c u u n u a  Iśakafzyua z g i n ę ł a  w 

m iesiącu  g ru d n ia  191Y r. Id o  
te j  p o ry  n iem a  OflleJ isd n c j  w ia- 
dom oio l. Jeślib y  k to  w ltd z la ł 
o  takow e) p ro u ę  zaw iadom ić — 
adres: Ja k ó b  B ed n n lsk , ul. Paft- 
s ka 54. m. 20.____________ 1701— 8

Do sprzedania
kacb , w la d o m o ś i *1. Sandom lsr* 
t k a  M  89 u W aw rzydca C leilaka . 
A rz s g o rc z y k  J a s  za^ u b T fT o n c i-  
u  sle  d o m ow ą, w y d an ą  w Lo- 
dzl do  p s le n ta  J t  S68|I .  17.i9—3

L u k a s lak  H tU a a  z ag u b iła  pa* 
a z p o r t  n iem ieck i, w jd a n y  w

Ł o d z i. ___ 1 7 « -  i
T oT ew lidan iika  A niela 2a ju tIT »  
^  ty m czaso w y  dow ód o n o b u ty , 
W' d sn y  vr Ł o d z i. 1 7 - t^ - J

K i ijw ię L szy  w y b ó r Uou.uw w;;" 
m a ją tk ó w  t le m s k ic b .  in te 

resó w  h a n d lo w y c h  i t. p. ra a ją  
b iu r a  p o ś r e d a lo s s  T a sz y c k l 
Ł ódź  P io trk o w s k a  00 teł. 8ł0* 
B y d g o sz c z  D w o rco w a  13 — l ą

Potrzebny ZTJtL
k l e r o l  K o rn b ro tta , C e g le ln ian a  33.

P o s z u k u j ę  a a s r
Jó .103, m. 37. 1 7 5 2 -2

Praktykant inteli-
0 * f » n t n r  d® k l ,« srn l O eb ei- g t l i l l i y  hn#rI , Wcrtfa v
Ł odzi, P io trk o w sk a  8 7  p o trz e b 
ny  zaraz. 2 g ło s2t i l a  o so b is te  od 
g o d v .  5 -te j do  8-teJ.

T ) lc h i /d  H oppe z ig a b l ł  k a r t i
A i  rsro ln lenla, w y d aaą  p rz e z  P .
K . U. Ł ó d i . ______________1719—3
"D ozenbluin  C h ll M ajer zagublf 
“  paszport I k a rtę  pow ołania, 
w y d a n ą  w 1920 r. p rzez  P. K. U . 
w  Łodzi. 1713—3
C z w a n t J ó i e f  la g u t l ł  porUcTz*^ 
^  w lc rtjący  p a sz p o rt n iem ieck i, 
w ydany w Lodzi, k a r i ;  urlopow ą 
w ydani* z  P . K. U . Łódź, lcg iU * 
m r.c ję  o rg a n lz ło jl  P. T. S. I 150 
znaczków  zw iązkow ych  w raz z S  
kŁ i;zeczkam i z w lą ik o wo.

S p r z e d a m
caanę 1 ró in e  m eble . Krucza H  4 
m. i a ___________________  1 7 7 5 - 3

Udzielam
y /slazań ak »  149. m. 20. 1742—ą

Z a m i e n i ą  S d Ł A t f  Z
m fllrow auy, n a  t s k i i  bez m ebli. 
O ftrly  pod M. S. 88 do a im ln l-
s ;r,icjl .P ra c y * . _ - 
y JSi;fsM Wł".tilv*l:w z .łg u b il do^ 
' 1 () »• i i t  w ł.o d tl.

Z a r z ą d  W « ^ w « W d c k i w  t o d u T ł u c z o n o  w d ł u k i r o t  , P t » c i ‘ i i z « |a z d  S. - ___ i»'..- ci liv>* n  U u .  r f  « A W  « . U. » i U k u  w


